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Rety, Rety! Mój ś l e d z i e ,
J a k  w asz owies pięknie rośn ie !
A ]a chodzę ciąple w biedzie 
M ój cwiesek, |ak o wiośnie.

-Sztywna stoma, wielkie ziarno 
Nic nie bvwa nipdy darmo.
Za KftlNIT trzeba płacić,
Zeby pionem się w ^ b o y a c in !

&

Refleksje ze Zjazdu Rady Opitej Małop.
Tow. Roi. w  Jarosławcu dn, 26. II. 1920 r.

(„Amicus Plato, sed

W  momencie smutnych stosunków na polskiej wsi, 
zebrała sic Rada. Ogólna M. T R. w Jarosławiu 26. II. br.

Przybyli tam przedstawiciele włościaństwa, spodzie­
wali się, iż z ust ludzi stojących u steru tak poważnej w 
M ałopolsce organizacji rolniczej, usłyszą słowa mocne, 
które, po pow rocie do Okręgów, upoważnia ich do ogło­
szenia z wiarą i otucha braci włościańskiej, że naczelne 
władze organizacyjne:

1) zdaja sobie spiawę z całokształtu sytuacji n# dole,
2) że posiadają ustalony, zdecydowany i praktyczny, 

odpowiedni powadze chwili, program i kierunek pracy na 
cr?sy nai bliższe.

Po to, jak wynikało z toku przemówień, przybyli 
przedstawiciele, zwłaszcza wiejskiego w łościańsk a , z

magir arnice, ye-itas ")

najdalszych stron Małopolski do Jarosławia na zjazd po­
wyższy. 1

Ponieważ od pewnego czasu stosunk' ekonomiczne i 
warunki życia milionowych mas włościaństwa w państwie 
układają się niepomyślnie, a zbliżają się czasy, kied> w 
pierwszym rzędzie na barki tegoż włościaństwa spannie 
olbrzymi obowiązek dźwigania ciężaru państwa i odpo­
wiedzialność za dalszą Polski historję, tedy jest rzeczą 
zrozumiałą, że trzeba wzmóc oracę środkami i sposooa 
mi, na które nas «tać tylko, aby stan włościański w pań 
stwie całem podnieś^ pod lażdym  względem jak najwy 
żej i uczyni'' go zdolnym do spełniania tak wielkiego za 
dania

W ołają poważne okoliczności, że w vtęione prace w
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powyższym k "runku należy przyspieszyć, bo koło histo- 
rji i y - j  tadków szybciej się dziś toczy, a ,,veae victis“ 
nad polską wsią oznaczałoby to samo również i nad pań­
stwem. Czas tedy i chwila są takie, że już dziś powinny 
paść odpowiedri e wielkie słowa, powinny być podjęte 
zdrowe zdecydowane czyny, aby odwrócić nie tylko je­
dnemu Sianowi ale i państwu zarazem grożące niebez­
pieczeństwo.

Z tragicznie smutnych w treści przemówień delega­
tów włościan na zjeździe R, O. M T. R w Jarosławiu 
można było wyprowadzić, że dziś powinno w Całem pań­
stwie paść słowo, które pada w chwile przełomowe i waż­
ne i Wywiera niesłychane wrażenie.

To słowo brzmi: Mobilizacja! Ono powinno dziś paść 
w każdej polskie; wsi, jak długa i szeroka Ojczyzna, w na 
stępujących kierunkach &

1) Bez względu na obecny kryzys ekonomiczny, nie 
wolno włościaństvru schodzić z pola, lecz wytężyć wszyst­
kie riły i zabiegi w kierunku najwyższej ekonomicznej, 
rolnej produkcji.

2) Podajac stanową, planowa, jasno określona gene­
ralną propagandę na polskiej wsi aż do skutku w kierun­
ku współdzielczym.

3) Najbaczniejsza i najtroskliwszą a zgodną opieką 
otoczyć młodzież, jako najcenniejszy element narodu, a 
z planu pracy nad młodzieżą raz usunąć szkodliwą wie- 
lotorowość.

4) Armia dla wsi! to znaczy wrpółdzielnie i zrzesze­
nia rolnicze w Polsce mają prawo żadać aby w polskiej 
armii, tak olbrzymim konsumencie, imały swych produk­
tów nabywcę!

Dopokąd te i im podobne zdrowe postulaty wsi będa 
uważane za fantazje i spotykać się bedą wzruszaniem ra­
mion, fantazją będzie materjalne podniesienie ludu i pol­
skie] wsi i dotąd będzie ruszać ramionami ona na pisma, 
odezwy, zjazdy i nie polityczne organizacje, dopokąd 
przez polską wieś nie podejmie marszu z wyżej napom- 
kniętym programem polska sanacja. Inaczej pozostanie 
włościaństwu jeszcze raz rzucić się w odmęty zgubnej ra­
dykalnej polityki

Jakiż następnie był nastrój i obraz, biorąc pod uwa­
gę przodowników omawianego zjazdu?

Centrem 6 godzin trwających obrad były: Sprawo­
zdanie Zarządu G łównego ze swej działalności t, j do 
końca 1929 r. i wybory do nowego Zarzadu

Jak to stwierdzili delegaci włościanie, między po- 
wyższem 63 stronowem sprawozdaniem, ogłoszunem w 
„Przew. K ółek R oi.” z 23. II. 1930 r. i streszczonem na 
zjeźdz>e, a między stanem stosunków na terenie pow yż­
sze! uziałalności istnieje rozdźwięk ogromny.

Cmiechem przyjęli niektórzy szczere słowa jednego 
z delegatów, że działalność M. T. R. jest w ostatnich 
czasach bardzo intenzywną, i jak ze sprawozdania wyni­
ka, bardzo skuteczną, a tymczasem ra wsi naszej coraz 
gorzt j i gorzej się dzieje

Sądzę, że wyjaśnienie tego dylematu można w czę­
ści zraleść i w samem sprawozdaniu, w  którem uderza 
ogromne rozstrzelenie się w podejmowanych i prowadzo­
nych pracach. Liczba spraw poruszonych szumnie jest 
Dardzo wielka, głównych torów i konieczności, o które 
każda dziś wieś woła i na nie czeka, w  sprawozdaniu nie 
znajoziesz, a na Zjeździe nie uadło na ten temat ze stro­
ny Głównego Zarządu M. T. R. im  jedno słowo.

Przy takim stanie rzeczy można istotnie pisać o pra­
cach i tomowe sprawozdania dla których brak uznania 
na terenie pos iada swoje słuszne uzasadnienie

Na czoło najważniejszych zagadnień wysunęła dopie­
ro dyskusja ze sali, głosami pełnemi goryczy i zarzutów 
w kierunku Zarządu Głównego, sprawę młodzieży.

M ówi o pracach nad m łodz’żą i sprawozdanie Zarzą­
du Gło wnego M. T. R na końcu str. 221— 224, a odnośny 
referent wiele się w idać namozolił, by rozwiązać dzieło 
nielada.

Lepiej jednak byłoby jasno i po męsku przedstawić 
pra wdziwy, choć smutny dziś, stan rzeczy a nie sięgać

do zakrycia tragicznie smutnego obrazu rozbicia i dyzo- 
rjentacji wśród młodzieży weselszymi koloiami, ale nie­
stety wziętymi z minionej, nie dalekiej przeszłość:

W  dysKusji na temat pracy nad młodzieżą, przemo 
wił także i eden z delegatów księży. W  spokoinych sło­
wach apelował do Prezydjum M. T, R., abv na podstawie 
poczynionych doświadczeń, często niestety i bolesnych, 
dokonało rewizj. w metodzie i środk ach pracy kulturalno- 
oświatowej nad młodzieżą. Podkreślił potrzebę uzgodnię 
nia zasad i środków u starszych, przestrzegał przed zły­
mi skutkami za często urządzanych przez młodzież m ie­
szanych zabaw, zakończył apelem, aby w tej pracy iść 
zgodnie i razem, organizacje jednak młodzieży męskiej 
i żeńskiej prowadzić w zasadzie oddźiełfjie

W  odpowiedzi na ooruszone przez delegatów sprawy 
młodzieży p-zemówi* w imieniu Prezydjum W iceprezes 
Zarządu Głów. M. T. R. p. prof. Albin Jura, który w pra­
wie pokornych usprawiedliwieniach uznał za zgodne z 
prawdą wytknięte Zarządowi Głów niedomagania. Co 
następnie było powodem, że p. prof. Jura wyko-nał prze­
ciwko delegatowi i przedstawicielowi duchowieństwa tak 
niesłychany atak o treści, która była insynuacją i oburza­
jący przez obrażająco nodniesiony ton i to w obec wyso- 
kich dygnitarzy państwa na sali?!

Piszący odniósł jako słuchacz wrażenie, że za tym 
nie naturalnym krzykiem krył się jakiś lęk!

Nic też dziwnego, że przykrem ale niestety uzasa 
dnionem było prawdziwie biczujące dla Zarządti przem ó­
wienie prezesa O. T R. M ielec p. Skrzypy, na temat p io- 
wadzenia obrad i dokonywanych wyborów.

Istotnie nie po to zjechali się delegaci z naidaiszych 
krańców Małopolski Zachodniej i Wschodniej, aby im 
przeszkadzano i od ranai zawracano głowy kartkami i a- 
gitacją wyborów  do komisji-matkl i przyszłego Za* zadu

Przybyli naiomiast w pierwszym rzędzie, aby się 
przy okazji sprawozdania z działalności przed Zarządem 
Gł. w imieniu tych, których reprezentują, -wypowiedzi :c, 
aby uzgodnić poglądy, aby sie skonsolidować i dokonać, 
we wyjątkowo ważnej chwili, rev izj w  pracach, dotąd 
niedostatecznych dla podniesienia zagrożonego rolmctwa

Czyż tedy było dopuszczalnem, ahw na tak poważnem 
zebraniu, pewna część obecnych na sali obrad, mniejsza 
kto oni, delegatom, niech będzie mniej wymownym, do­
piero' zaczynającym przemówienia, lub już z góry dawała 
na kpiny oklaski i huczne brawa? Czyż wolno Prezydjum 
tolerować podobne rzeczy i z podobnymi objawami soli­
daryzując się, wzmacniać jeszcze tego rodzaju smutną w e­
sołość u pewnej części sali, a następnie, powołując’ się na 
powyższe, przechodzić ,dalej, dalej!" do następnego mow 
cy ?!;

Sądzę, że na zebraniach O T. R. w powiatach ina­
czej bywają przeprowadzane obrady. Przy końcu jeszcze 
jedna ostatnia refleksja, o której sąd zostawiam „człow ie­
ka" opinji. 63 stronowem sprawozdaniu Żarz. Głów. 
M. T. R., jedynej w M ałopolsce orgau zacji rolniczej, w 
sprawozdaniu z działalności z tytułami tylu kierunKów 
jest mowa i troska, są wyliczone, wysiłk i zabiegi wielkie, 
by było w M ałopolsce zdrowen i dorodnem bydło, niero­
gacizna, drób, ziarno, Główny Zarząd zapewnił delegatów 
iż dołoży wszelkich starań w kierunku zabezpieczenia lu-

< i epicki weterynaryjnej, natomiast, ani w sprawo 
zdaniu, ani na Zjeździe nie padło jeano słovro na temat 
jakby, chociaż względnie zabezpieczyć i dać rolnikowi- 
włościaninowi możność ratowania, w razie potrzeby sw o­
jego i rodziny zdrowia cenniejszego przecież ponad ziar­
no i bydło!

Jestem przekonany, że oi ile już samo poruszenie tej 
dla włościan tak ważnej a  bolesnej sprawy, stałoby się 
wielką atrakcją do organizacji, io na ostatnim Zjeździe 
byłoby ooowdem  do odebrania głosu, a wzmianka, już nie 
o „sanator im , ale o ootrzem e janiegoś organizacyjnego 
mieszkania w miejscu uracyjiieir . dla chorej żony czy 
dzleckai włościanina, byłoby uznane za niedopuszczalną 
fantazję, oolUyke czy demagogje.
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Na jednym z zebrań prezesów i sekietarzy org. Kółek 
roi. O. T. R., obecny na zebraniu delegat Województwa, 
wzywając włościan do jak najintenzywniejszego propago­
wania te) organizacji uczyr.il rzeszy rolniczej zarzut nastę­
pujący: Sami włościanie rolnicy są winni swej doli, iż nie 
idą za przykładem robotników, którzy solidarnie i maso­
wo garną się do swoich soc. organizacji i dają im siłę i 
środki do potężnego i skutecznego działania.

Na ostatnio zjeździe z ubolewaniem skonstantował 
Zarząd G1 M. T R ten przykry fakt, że iedyna w Mało- 
polsce organizacja rolnicza na miljony włościan w tej czę­
ści państwa, liczy zaledwie 70 tys członków. Niestety, 
dopokad nie zrozumią tego wyższe władze organizacy|jie 
i nie wysuną poteżnie na l.nję najważniejszych i ogólnie 
polską wieś gnębiących koniecznością, gołosłowne wola 
nie o masowe wstępowanie do organizacji rolniczej, bę­
dzie „głosem wołającego na puszczy'1, a wkładka 3 złp.

Słowo Boi *.
Trzecia niedziela Postu.

BŁOGOSŁAWIENI.

Kiedy Mistrz pośród licznych tłumów ludu,
Zasiewał wzniosłych nauk ziarna zdrowe...
W ypędzał czarty —  niemym wracał mowę,
I nie żałował Swej pracy —  ni trudu.
W tedy to usta kobiety nieznanej,
Z tłumu — te słowa głośno wymówiły- 
.Błogosławione piersi co karmiły,

I żywot, w którym mieszkał Par. nad Pany!"
A Mistrz rzekł: „Owszem —  ci błogosławieni 
I tych cierpienie wr radość się przemieni,
Którzy słuchają ze czcią słowa Boże I 
O! tak... kto Boskie przykazania strzeże 
1 służy Bogu w niezachwianej wierze: 
Błogosławionym nazywać się może!
Na teniaL dzisieiszej ewangelji przytoczymy kazanie 

Ks Piotra Niezgody z cyklu kazań pt. „R ek Boży" (W y­
dawnictwo Katolickiego Instytutu W ydawniczego pod 
wezwaniem Niepokalanej Królowej Polski, Miejsce Pia­
stowe).

ZŁY DUCH.
Co to jest zły duch7 Jest to duch, który zDuntowaw- 

szy się przeciwko Rogu, wyrzekł, „nie będę służył"! —  
to duch sprzeciwu zakonowi bożemu!

Rzymski poeta mówi: ,.video meliora proboque, de- 
teriora seąuor —  widzę rzeczy lepsze a idę za gorszemi 
Chrystus Pan przyszedł na świat i walczył z duchem tym 
nauką Swoją boską, przykładem życia i siłą niebiańską. 
Zwyciężył go krzyżem.

Historja o tym duchu ziym, który powraca do raz o- 
puszczonego mieszkania, a zajmuje je siedmiokroć wzmo 
cnicny, tak bardzo często powtarza się w życiu ludzkiem. 
Jeśli ją przełożymy na nasz zrozumiały po ludzku ęzyk, 
ma ona następujące znaczenie: Człowiek ma od czasu do 
czasu jaśniejsze chwile w swem 'życiu. Powstaje ze złego, 
stara się z mego otrząsnąć. Z chwil' takich powinien ko­
rzystać i gdy się raz z grzechu otrząśme, strzec się go pt 
winien. Każdy bowiem następny upadek jeszcze go więcej 
w złem utwierdza tak, że ostateczne postępki jego złe sta­
ją się gorsze aniżeli pierwsze

Jakież to prawdziwe, jak z pod serca wyjęte. Ileż do­
wodów każdy człowiek może przytoczyć na potwierdze­
nie tej prawdy! Teraz z", leszcza w czasie wielkanocnym 
wielu robi sobie obietnicę i postanowienia Nie minie dzień 
nieraz godzina, a człowiek już w lem samem błocie grze­
chu się nurza, a wskutek tego *.amiast lepszym, jeszcze 
więcej gorszym Si« staje.

Jak bardzo niebezpieczną jest rzeczą powracać do 
dawnego stanu grzechu, chcę wam dzisiaj wykazać.

rocznie, zwłaszcza w takie czasy jak obecne, będzio uwa­
żana za grosz wydany Lezużyteczme.

Ponieważ n niejsże refleksje ten i ów czytający skwa- 
iifikuje, jako nodniebne fantazje, zakończę bardzo materja 
listycznie. W  tak poważnem sprawozdaniu Zarzadu GŁ 
M T. R. jak ostatnie, oprócz ustnego sprawozdania ko­
misji rew izyjnej, podanego delegowanym do Wiadomości 
na Zjeździe, jeśli nie należało, to można było umieścić 
choć na końcu zestawienie Zarządu Gł z finansowych 
obrotów M. T. R.. a uniknęłoby srę tą drogą przykrych 
głosów', które miały miejsce na sali: „Podajcie, ile to kosz 
tuje! jak wysokie są płacone pensje!" i t. d. a milczenie, 
w Prezydjum Zjazdu przykre oozostawiłoby wrażenie.

„Amicus Plato, sed magis amica yeritas".
Poręba R. 2 marca 1930 r

Ks. W.  Mróz t
czł. Żarz. O. T R. T arnów.

I.
. Przez powtarzanie tych samych czynów człowiek sta­

je cię obojętnym na nie. M oc nawyku. Kiedy w czasie 
wojny kule po raz pierwszy zaczynają świszczeć koło 
uszu, żołnierz mimowoli skłania głowę. Lecz, gdy się to 
często powtarza, już on nie słyszy i nie odczuwa tego z 
początku tak niemiłego wrażenia. Staje się obojętnym ma 
to, co z początku przemowało go grozą i lekiem. Młyn.. 
Kto w młynie zamieszka, ten w pierwszych dniach za 
snąć nie może, bo go hałas budzi. Z czasem tak się do te­
go przyzwyczaja, że gdy koło obracać się przestanie, ze 
snu się zrywa. Koń gdy pierwszy raz do wozu go zaprzęg­
ną, broni sie i rzuca, lecz po pewnym czasie do zaprzęgu 
się przyzwyczaia a nawet ciągnie ciężary Żeglarz, który 
się po raz pierwszy na morzu znalazł, choruje —  morze 
go przeraża. Zczasem staje się wilkiem morskim, a faia 
jusl dla niego igraszką. Przykładów takich moźnaby m no­
żyć bez liku

Tak i człowiek lęka się złego, ale tylko z początku. 
Pierwsze małe kłamstwo z równowagi go wyprowadza, 
lecz in. dalej zapuszcza się w -grzech, tem mmei boli go 
upadek i tem obojętniejszym ra grzech staje sie. W  mia 
rę jak człowiek słabnie i obojętnieje na grzech, wzmacnia 
się i nabiera sify duch zły n

A
II

Zły duch, gdy wróci do człowieka, czyni dosłownie 
to samo, co nam Pen Jezus w ewangelji dzisiejszej opo­
wiedział.

Oblega dom. Strzeże b-amy zmysłów, by przez nie 
nic u czcw ego do duszy się nie dostało. Strzeże oczu, by 
nie patrzały na uczciwe obrazy,ale podsuwa obrazy złe.
Trzeże uszu, aby się do nich uje dostało uczciwe słowo, 

aie chętnie poddaie mowy niegodziwe Strzeże ust. by nie 
wymawiały słów dobrych, ale chętnie poddaje mowy plu­
gawe Przywołuj j na pom oc siedm duchów innych, potęż­
niejszych od siebie, nadstawia ie same sposobności i oka­
zje, które już raz człow.eka do złego przywiodły, owszem 
tych sposobonści nowych przywodzi coraz więcej.

Bóg temu, który do złegc powraca, ujmuje łaskę swą 
posiłaującij i odsuwa się od niego, jakby mówiąc po ludz­
ku: Ranny, którego lekarz już raz w yleczył i na rany ban 
daże założył, a ten z-yw a je i na nowo krew wypuszcza 
czyż lekarz chętnie przystąpi po raz drug do zaopatrze­
nie rar odnowionych? Podróżny wpadł wr błoto i omal me 
utonął Podaieś mu rękę i wyciągnąłeś z niebezpieczeń­
stwa. On znów po raz wtóry i trzeci w to samo niebez­
pieczne miejsce się kieruje. Czyż chętnie podasz mu po 
raz drug* dłoń. po nocną, gdy widzisz, że on jej lekkomyśl­
nie nadużywa? Tak (jeżeli na sprawy Boże z ludzkiego 
punktu AudzerJa ouoglacuiiemy) i Bóg postępuje z gizesa 
nikiem, któ*-y szydzi z Niego, nadużywając danej mu łaski.
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Bóg karze w szczególniejszy sposób tych, którzy ła­
ski Jego nadużywają Kiedy lud żydowski wracał z domu 
niewoli do obiecanej ziem' i skarżył się, że głód cierp? i 
pragnienie na puszczy, Bóg zesłał mu mannę i przepiórki 
w takiej obfitości, iż one wystarczyły zupełnie dla zaspo­
kojenia głodu luau całego. I wodę dał mu w obfitości ta­
kiej, że nikt pragnienia nie c arpiał i obłokiem go prze­
słonił od skwarnych promieni słonecznych i szedł przed 
nim iako słup ognia, aby oświetlić w nocy drogę j^go. Lecz 
gdy lud mimo to burzył się i szemrał przeciw  Bogu i słu­
dze Jego Mojżeszowi, Bug zesłał plagę jadowitych w ę­
żów, które ukąszeniami swemi tysiące życia pozbawiały.

Ta sama h'storja powtarza się zawsze. Bóg jest m iło­
sierny i dobrotliwy i chętnie łask swoich udziela. Lecz 
gdy widzi, że człowiek łaskami temi gardzi i stokrotnie 
od Niego się odwraca, chłoszcze i karze jako Pan spra­
wiedliwy.

III.
I mv musimy walczyć ze złym duchem i istotnie wal­

czymy. W alczym y tedy przed każdym upadkiem w grzech. 
Nikt nie przekracza prawa Bożego bez pewnego wstrętu 
i bez pewnej walki wewnętrznej. Gdyby człowiek nie 
miał lego wewnętrznego hamulca, zbyt daleko zaszedłby 
w zbrodni. Zło doprowadziłoby go aż na dno nędzy mo­
ralnej. Dlatego każdy człowiek, który się jeszcze na po­
wierzchni życia duchowego trzyma, musi z duchem zła 
walczyć i istotnie walczy. Czasem nawet zdobywa się na 
akt heroiczny i wypędza go od siebie przez skruszenie 
serca, przez Sakrament Pokuty i Ołtarza. Ale wówczas 
musi baczną na siebie zwrócić uwagę, abv nie wracać do 
okazyj, które go dawniej do grzechu wiodły* ho człowiek 
zbyt sobie ufa i ani się spostrzeże, a już zły duch z p o ­
wrotem do serca jego powraca.

** *
Pamiętajmy i wspominajmy sobie często słowa apo­

stoła „Czuwajcie i módlcie s>ą, abyście me weszli w po­
kuszenie!".

0 0 .  Jezuici w Krakowi,: wydają już 30-ty rok pismo 
pt. „Głosy katolickie". Pisemko to wychodzi co miesiąc, 
omawia najpilniejsze sprawy rehgi'ne w sposób każdemu 
przystępny i kosztuje na rok tylko 1 40 zł. (pojedyncza 
książeczka 12 groszy). Każdy w>nien sobie to pisemko za­
mówić, aby się oświecał w ważnych sprawach. Adres: 
W ydawnictwo Księży Jezuitów, Kraków, ul Kopernika 
26. Redaktorem jest Ks. Kazimierz Bisztyga T. J.

W  marcu wyszedł Głos katolicki pt. Spowiadai się, 
ale dobrze! Z tego głosu parę Wiadomości mżej Dodajemy:

Ja Idąc do spowiedzi, me lękajmy się ani spowiedzi, 
ani spowiednika samego. Spowiadający cię Bóg i kapłan 
w czasie spowiedzi w-ystepuią w roli najlepszego Oica i 
Sędziego najłaskawszego. „Spowiadam się Bogu Ojcu i to ­
bie ojcze duchowny..." „Pójdę do Ojca mojego' —  mówił 
nawracający się syn marnotrawny. Na sądach świeckich 
czekaja nas za popełnione zbrodnie, kary, więzienia, a na­
wet śmierć sama. Na sądzie spowiedzi czeka nas li tylko 
przebaczenie. W ięc poco się lękać, poco  niepokoić przed 
spowiedzią i na spowiedzi.

II. Spowiadając się, spowiadaj sie tvlko z grzechów 
i to tylko z grzechów. Odmawiając spowiedź powszechną, 
mówisz wyraźnie: Spowiadam się, źeir. zgrzeszył. Spowia­
dając się, unika’ przeto wszelkich onowiadaó. które ze 
spowiedzią nie mają żadnego związku i są tylwo stratą 
drogiego czasu. Gdyby się ktoś tak spowiadał: byłem
wczoraj na |armarku, sprzedałem krowy, ale bardzo ta­
nio, potem wszedłem do szynku z kolegam i upiłem się 
ciężko, aż do nieprzytomności. —  Po co te wszystkie p o ­
czątkowe opowiadania? Wszak w nich me było żadnego 
grzechu. Trzeba b^ło tylko powiedzieć: Upiłem się cięż­
ko. —  Inny przykład. Niosłam jajka i mleko na. sprzedaż. 
Bvł mróz i ślinko —  przewróciłam się jak długa, jajka się 
porozbijały —  i ja wtedy ze złości ciężko zaklęłam. Z ca­
łego tego opowiadania do spowiedzi należy tylko jedno: 
zaklęłam ciężko. Nie byłam na Mszy św., ale byłam cho­

ra. —  Po co to mówić, kiedy w tem nie było grzechu. 
„Dzieci )m rieraz nakrzyczałam' —  to takie nie jest 
grzech.

Dale; na spowiedzi należy mówić grzechy, a grzechy 
tylko swoft, a nie drugich. „M oja wina, moją wina moja 
bardzo wielka wina.1' A więc mola wina. Niechże zatem 
żony nie mówią grzechów mężów, a mężowie grzechów 
żon, ale swoie nfnch mówią grzechy. Dzieci niech me m ó­
wią g-zechów  rodziców, a rodzice grzechów dzieci. Pod­
władni niech nie wyjawiają grzechów przełożonych, a 
przełożeni grzechów podwładnych. Na spowiedzi świętef 
nie obwiniaj nikogo tylko samego siebie. Nie bądź przy 
spowiedzi Adamem co spowiadając się w raju, złożył wi­
nę na Ewę, Ewa złożyła winę na węża.

III. Z czego należy się spowiadać; „żem zgrzeszył my 
ślą, mową i uczy nk: ;m Z tych lednaK myśli, słów  i uczyń 
ków nie możesz się spowiadać tylko ogólnikow o- zgrze­
szyłem myślą, słowem, uczynkiem... \le trzeba v~yznać 
szczegółowo, jakie to były myśli? M ozę pyszne, zazdros­
ne, chciwe, nienawistne, gniewliwe, mściwe, nieczyste. 
Tak samo spowiadając się z grzechów m owy dodać trze­
ba koniecznie, jakie to były m ow y? Czy to były mowy 
kłamliwe, bluźniercze, oszczercze, złorzeczące lub nie­
skromne.

Tak samo każdy grzech uczynkowy trzepa nazwać 
po imienuu, a nie mówić tylko ogólnikowo. VPvfuszczając 
grzechy na spowiedzi, trzeba nieraz dodać okoliczność 
grze< nu, które ten grzech powiększają i pomnażają.

Ukradłem, ale komu i co ukradłeś? W szak każdy czu 
je, że co innego jest ukraść biednemu, a co innego bogat­
szemu, co innego ukraść małą rzecz, a co innego rzecz 
większą. Ukradłem, ale gdzie? M oże w kościele. W  tym 
wypadku masz dwa grzechy: kradzieży i świętokradztwa. 
Ukradłem, aie czy skradziona r iecz  oddałeś? czy krzyw­
dę? nagrodziłeś? To także ma być powiedziane przy spo­
wiedzi.

Popełniłem uczynek nieczysty. Taka mowa na spo­
wiedzi nie wystarczy. Trzeba powiedzieć, jaki to był u- 
czynek? Dalej z kim był ten uczynek popełniony? Czy 
z sobą, czy z nrugą osobą? czy ta druga osóńa była nie­
wiasta, czy mężczyzną, czy był wolnego stanu, czy nie? 
Czy ta osoba druga była własną siostrą czy bratem, albo 
bliską bardzo krewną, czy powinowata? Czy ta esoba dru 
ga była tej samej wiary, co ja, czy może była innej wiary, 
jak żyd i żydówka.

Czy dopuszczając się grzechu nieczystego, me dopu­
ściłeś się gwałtu, zwłaszcza na nieletnich osobach? Czy 
z grzechu nie było iakich następstw przykrych? Czy 
grzech nieczysty nie był grzechem niemym bo i to się 
może przytrafić,

W  grzechach oszczerstw, obmów, dodaj okoliczności, 
czy bliźniego nie uszkodziłeś ciężko na sławie, a nawet 
i majątku.

Przy każdym grzechu ciężkim trzeba dodać i liczbę 
grzechu. —  Be to razy by ło? Co innego bowiem jest ude­
rzyć kogo* raz w twarz, a co innego uderzyć go dziesięć 
razy. —  W  razie niespamiętania sobie dokładnej liczby 
grzechów ueżkich, powiedz to p-zynairrriej w  przybliże­
niu — tyle razy w tygodniu, miesiącu lub roku

Przv małych, lekkich grzechach, liczby nie musi się 
podawać

IV. Spowiadając się z grzechów, lcł Uczby i okolicz­
ności, pamiętaj, abyś dobrowolnie i świadomie żadnego 
grzechu nie zataił. Gdy ci grzech jak:' ciężki na spowiedzi 
wypadł z pamięci —  spowiedź dobra. Gdy sobie d o  spo­
wiedzi przypomniałeś jaki grzech —  spowiedź także do 
bra. Spowiedź zła, święiokradzka wtedy dopiero jest gdy 
mając grzech w pamięci, jakby na języku, p^zez lałszywy 
wstyd, tego grzechu świadomie całkiem, nie mówiłeś na 
spowiedzi Niech cię Bóg broni przed takiemi spowiedzia­
mi, bo nie niebo, nie Bóg, ale piekło i szatan z takiej spo­
wiedzi mają uciechą Gdybyś miał w całości 100 grzechów 
i z tych grzechów powiedział 99. a ieden zataił, na nic ca­
ła. twa spowiedź. Bóg ci nie odpuścił żadnego grzechu.
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Spowiedź, --by była Jobrą, musi być szczerą. Wszak 
przed logiem się spowiadasz A Bóg przec:e wie i widzi 
wszystk >, cc  się w duszy naszej dzieje.

Kapłant jako człowieka, możesz oktamać na spowie­
dź ale nigdy Boga Nie obwiiaj zatem w bawełnę grze­
chów nie umniejszaj takowych, ale powiedz wszystkie

Siedemsetletma rocznica
ŚMIERCI I KANONIZACJI SW. ANTONIEGO 

Z PADWY W  LATACH: 1«3J i 1932
Św. Antoni Padewik', chluba Zakonu Franciszkań 

akiego, cudowny kwiat katolickiego Kościoła, wielki ulu­
bieniec i przyjaciel polskiego narodu, a ukochany Święty 
każde) wiernej duszy zbliża się do nas w sposób nadzwy­
czajny z nowemi dobrodziejstwami, z cudami nowymi, 
z nową gotowością do czynienia dobrze wszystkim z oka­
zji jego „M iłościw ego Lata", Bo, oto w następnym roku
1931 przypada sicdemsetletnia rocznica śmierci (1231—  
1931) św. Antoniego z Padwy, a jego kanonizacja w roku
1932

Gotuje się Padwa i cała Italja do godnego obchodu 
jubileuszowego święta W ielkiego Cudotwórcy. Przygotuj­
my się także i my Polacy!

Papież Leon XIII powiedział, że św. Antoni nie jest 
Świętym tylko Padwy, ale całego świata. I w istocie tak 
lest. Stwierdzali to liczne pielgrzymki, każdego roku przy 
bywające do ^ id w y  ze wszystkich narodów Świadczy o 
tem i Dwszechn.i cześć, jaką odbiera ten Święty od wszyst 
i c  i bez wyjątku. Do narodów, rozmodlonych przed św 

Cudotwórcą z Padwy, należy’ już od wieków i naród nasz 
polski.

• dy iednym rzutem oka obejmiemy ziemię naszą, na 
której rozsiane tak gęsto spotykamy świątynie, wzniesio­
ne ofiarnym groszem ku czci św. Antoniego z Padwy, a 
w nich cudami słynące ołtarze, figury i obrazy zawsze 
długiem wdzięczności... wotanu ozdobione; gdy zliczymy 
cudowne miejsca książki, modlitwy, nabożeństwa i pieśni 
wargami ludu ku czci Padewskiego Cudotwórcy nucone; 
gdy zwrócimy uwagę na ciągły łańcuch codziennych łask, 
nawet cudów, odbieranych za jego właśnie wstawiennic­
twem i jego przyczyną, wówczas mieć będziemy przed 
oczyma nad wszelki wyraz silny dowód tej prawdy, że 
nabożeństwo, cześć i przywiązanie do Antoniego z Pa­
dwy niezmiernie głęboko wkorzenione jest w sercu Polki 
i Polaka.

Żywa wiara katolickiego ludu i cuda, orędownic­
twem św Antoniego zjednane spraw ły to, że pow szech­
nie czczony jest jako Patron od zguby. Dla nas Polakow 
prawda ta niepośledniej jest wagi!

Prawdą jest, że największy ze skarbów narodowych, 
wolność... przez cały wiek szukany, został odnaleziony. 
Ale, czy prócz tego, jako Naród nie mamy mnóstwa rze­
czy do odzyskania? Wielu z naszych b ia c  utraciło spu­
ścizną Ojców przekazany skarb — wiarę świętą katoheką 
i ducha prawdziwej pobożności. Inni zaprzepaści i najcen­
niejszą ozdobę ciała i cuszy —  cnotę moralności chrześci­
jańskiej. Wielu utraciło dobre imię, uczciwość, poczucie 
sprawiedliwości. Byli i są tacy, co zaparłszy się godności 
i synowstwa zacnego narodu, miłość Ojczyzny prywatą 
zdeptali .

Oto jak wiele ciężkich strat ponosimy i jaŁ boleśnie 
te zguby odczuwamy wszyscy!

Nam wszystkim, caiemu Narodowi zw rócić się nale 
zy do św. Antoniego z Padwy. W szak on od wieków poi 
skiego serca Przyjaciel i Dr roczvńca! W  nadchodząc ym 
lego Jubileuszu oddajmy mu naieżny hołd czci, wdzięczno 
ści i prośby gorącei, która mech idzhs ku niemu urządzo 
nemj nabożeństwami, misjami, rekolekcjami, procesją, 
P'elgrzymką, otiarą, a przedewszystk em gruntownem

zwrotem do szlachetność i 3oga. Tak odnajdziemy utra­
cone skarby.

W ielkie obchody jubileuszowe, urządzane ku czci św. 
Antoniego z Padwy w aażdem polakiem mieście i w  każ­
dej wsi niech się staną godnem wyrazem czci powszech 
nej i zaufania, pokładanego w  Świętym Padewskim

Nad Grobem św. Antoniego w Padwie pełni straż 
Zakon Franciszkański, którego synowie już w wieku XIII 
przyDyli do Polski, by od tego czasu do 07'siaj zjednocze­
ni sercem i duszą z Narodem, dzielić z Nim i przeżywać 
Jego szczęśliwe i nieszczęśliwe losy; do dzi0ia; w ^ężają  
z K ościołem katolickim swo, wysiłek, by utrwalić mora! 
ne fundamenty odrodzonej Ojczyzny Otóż w imieniu te­
go Zakonu, stróża Grobu św. Antoniego z Padwy pragnę 
usilnie zaprosić na jubileuszowe gody św. Cudotwórcy Pa 
dewskiego cały nasz Naród polski z jego władzami, orga­
nizacjami i wszelkimi organami tak sfery duchownej, iak 
i świeckiej i każdego rodaka z osobna.

Uroczystości jubileuszowe rozpoczną się w Padwie, 
w Bazylice św. Antoniego trzynastodniowem nabożeń­
stwem urządzonem przed 13 czerwca 1931 r.

Przy otwarciu Jubileuszu celebrować będzie Mszę 
św. pontyf-kalną Biskup padewski w obecności Generała 
0 0 .  Franciszkanów. W dniu 13 czerwca odprawi Mszę 
św. specjalny Delegat papieski. Uroczystości zaś zakoń­
czy Patrjarcha wenecki w dniu 13 czerwca 1932 r. Przez 
cały czas Jubileuszu będą od, raw.ine wszystkie nabo­
żeństwa z wielką okazałością. Dokładniejszy program zo­
stanie później ogłoszony.

Lwów, dnia 8 marca 1930.
O. Korneljusz Czupryn 

prowincjał 0 0 .  Franciszkanów w Polsce,

Ze Świata Katolichiego.
MĘCZEŃSTWO POLAKÓW-KATOLIKÓW W  SO­

WIETACH.
Do Równego na W ołyniu niedawno zdołało uiść 

z pod kuł bolszewickich dwóch Poiaków z pod Żyto­
mierza i Zwiahla, którzy opowiadają o strasznych znęca- 
niach się katów moskiewskich nad ludnością polską i nad 
prawosławnymi Uitraińcanr którzy wierzą w Boga. Nie­
ma dnia żeby kogoś nie zaaresztowano i nie wywieziono 
w głab Sybiru. Bolszewicy zaaresztowali i wywieźli do 
więzienia w Kijowie następujących księży Polaków: ks. 
Biemeckiego z Połonnego, nad kturym się znęcano w o- 
kropny sposób.i który zmarł w więzieniu; ks. Prokopow i­
cza z Łabunia; ks. Opolskiego z Romanowa; ks Kusryń- 
skiego z Zwiahla i księży Rosenbacha i Hufa za to tylko, 
że głosili w kościele słowo Boże, zachęcając do niesienia 
pom ocy uciśnionym

Czyż Polska i cała chrześcijańska Europa, a nawet 
świat cały będą głusi na te ieki gnębionych narodów przez 
satrapów bolszewickich? Niczem, jak opowiada zbiegła 
i zmarnowana ludność z piekła bolszewickiego, były cza­
sy Nerona w państwie rzymskiem w obec rosyjskiego ter­
roru. Tu jest gnębiony nie tylko katolik, ale każdy, kto­
kolwiek okazuje, iż wierzy w Boga. Zamykane są kościo­
ły, cerkwie, bóżnice, a nawet meczety tatarsaie i świąty­
nie ewangelickie. >

DZIENNIKARZE —  ZAKONNIkAM*.
W  bazylice św Dominika w Bolonji złożył śluby za­

konne dziennikarz Marek Allegri, redaktor „Gazzettino" 
w W enecji b. legjonista z legjonu Gabrjela d Annunzio w 
Fiume. W  tym samym czasi i inni dziennikarze Hektor 
Libri, redaktonazvmskie) „ E p o k !  który wstąpił do za­
konu Benedyktynów’, odprawił pierwszą Mszę św w hi- 
storyczneir opactwie w Montecassino. Dzienniki zauwa­
żają, że według opinji ogólnej, dziennikarstwo prowadzi 
do najwryższych urzędów, ale nie myślał dotychczas, t e  
może doprowadzić i do wrót klasztornych.



Str 6, „LUD KATOLICKI" Nr. 12

14.099 KAPŁANÓW KATOLICKICH.
Według danych z roku budżetowego 1929-30, mamy 

w Polsce 17.655 osób stanu duchownego, —  w czem ka­
tolików 14 099 (obrządku łacińskiego 11,602, greckiego 
(unici) 2.432, ormiańskiego 65), prawosławnych 2.943, 
ewangelików 574, mahometan 39.

Duchowieństwo katolickie Rzeczypospolitej pod 
względem hierarchii dzieli się w następujący sposÓD: kar 
dynałów, arcybiskupów biskupów mamy 46; członków 
kapituł —  357: urzędników konsystorskich —  155; Drofe- 
sorów sem.na.-jów i zakładów teologicznych —  229; pro­
boszczów  —  6.619; rektorów kościołów  filjalnych —  354; 
w ’ kariuszv 2 859; alumnów 2.832; zakonników —- 
648, ~!

D AR OJCA ŚW DLA POW ODZIAN.
Oiriec św ofiarował 100 tysięcy lirów na rzecz ofiar 

pow odz: w południowej Francji
U GROBU ŚWIĘTEGO.

W  ostatnich dniach lutego br. w bazylice Grobu św. 
w Jerozolimie odsłonięto wspaniała mozaikę, przedstawia 
iaca sceny z mnki Chrystusa Pana Mczaika ta znajduje 
sii na sufm-e prawej bocznej nawv, która należy do kato­
lików Odsłonięte obrazy; mozaikowe nrzedstawkhą sce­
n y  z d z ie r a n ie  szat, nrzybranie do krzyża i Stabat, odpo­
wiadające stacjom 10, 11 i 12 ^rogi Krzyżowe] Były one 
zupełnie niewidoczny gdyż pokrywała je warstwa kurzu

i osad z dymu palonych świec. Równocześnie prawie wpro 
wadzono pewną pożyteczną mowację y  kaplicy św He 
leny. Całość tej monumentalnej budowli datuje się z cza­
sów przed wojnarr krzyżów emi: pochodzi ona z tej po ­
spiesznej prze-obki. jakie, dokonali cesarze greccy w w ie­
ku XT-tym Podziemny ten kościoł zastąpił naturalnie w 
proporcjach bardzo zmniejszonych, wielką bazylikę K on­
stantyna i patrjarchy Modesta (męczennika). Sama grota 
Odnalezienia Krzyża Świętego znaiduje się na końcu pra­
wej nawy, jzst wydrążona w skale i należy do katolików 
z wyjątkiem małej części, zarezerwowane' dla greko-pra- 
wosławm-ch, Schodź- się do niej no stopmach, wykutych 
w kamieniu i tak zużytych przez stopy wielu pokoleń że 
obecnie przechodzącym pizez me pielgrzymom grozi nie­
bezpieczeństwo unadku. W obec tego już w roku 1898 OO. 
Franciszkanie zbudowali schody żelazne, które zapewnia­
jąc bezpieczne zejście, do groty, nie zasłaniały widoku od­
wiecznych stopni kamiennych. Mimo,<że Franciszkanie 
byli oficjalnymi opiekunami świątyni, nie mogli umieścić 
tam tvch schodów żelaznych z powodu truanosci, czynio­
nych przez dysydentów. Wprawiono je dopiero dnia 1-go 
maia 19i 6 r. w związku z uroczystościami święta Odnale­
zienia Krzyża Świętego, lecz rząd turecki nakazał je nie­
zwłocznie usunąć Dooiero teraz dzięki oomoey w ysokie­
go komisariatu angielskiego w Jerozolimie można bvło 
ostatecznie wprowadzić tę konieczną ze względu na bez­
pieczeństwo pielgrzymów inowacjc.

JWI MlliH—i w I ■ W B U W E M I B I W I —

O strzesze naszej
Drogaś moiemu sercu, niska strzecho wsioska 

Uboga iak sukmana i iak chłop nieśmiała 
W ybudował cie mozół, zamieszkała troska

Twoich ścian opiekuńczych wapienna pobiała 
Zdobna w barwne gromnic? malw i słoneczniki, 
Utula kłopot pracy i znużenie ciała

Jednostaina jak chłopska dola i nawyki. 
Zgarniasz pod swe okapy, iak pod skrzydła kwoka, 
Narzędzia pracy: bronę, pług grabie motyki.

Radość znasz jeno rzadko, gdy na płocie sroka 
Gościa ci na wesele wróży lub na chrzciny.
Częściej nawiedza ciebie głód lub pies-zawłoka.

Bogactwem twem sa stare, pod wiechą choiny 
Czcigodne bohomazy święcone ziole.
Nawóz w kacie dziedzińca twoi skarbiec jedyny.

i
.Strzecho, człowiecza dolę ty wzięłaś w podzielc 

Tednakie wasze smutki, wasze losy oba,
Towarzysze .esieście wy i przy,aciele.

Nie jesteś rzeczą martwą. Radość i żałoba,
Płacz czy nadzieja całą przenikaia ciebie.
Dla chłopa, iak rodzina żyjesz i chudoba.

Tvś dla człeka m-bliższy jest kraj . ojczyzna, 
Granica ich u strychu rzad ptasich lepianek.
Droższa twa piędź, ni? obcych łanóy włóka żyzna.

im  i f l R H R a m a H n n M

f. POŁSH*.
W OTUM  NrFUFNOśCT D t j f  MIN PRYSTORA.
W  piątek marszałek Daszyński zarządził głosowani ? 

nad wnioskiem d Dabskiego o odesłanie wniosku o w o­
tum nieufność- dla min Prystora do komisji. Za wnioskiem 
tvm podniosły sic z miejsc Kluby PB. i Str. Chłopskiego. 
W  Głosowaniu przez drzwi za wnioskiem p Dąbskiego 
c w;adczvło się. 120 posłów, przeciwko wnin-kowi 197. 
W  ten sposób rezultat głosowania za wnioskiem nieufno­
ści dla min. Prystora był przesadzony.

Marszałek wtedy zarządził głosowanie przez podnie­
sienie się z mie;sc nad wnioskiem PPS. o wyrażenie wn- 
f,,m nieufności dla min, pracy i op. społ. pułk. Prystora 
W niosek ten został uchwalony. Przeciwko wnioskowi gło 
sowali tylko Dosłowie BP. i BBS. Stronnictwo Cbłooskie, 
Żydzi i Niemcy nie hrali udziału w glosowaniu, gdyż w y­
szli z sali. Pożarem cała Tzba głosowała za wnioskiem nie- 
idrości. W chwili gdy rezultat był widoczny, rząd opuścił 
salę obrad

Marszałek Daszyński oznajmił tymczasem, że wnio­
sek o wotum nieufności dla min Prystora został przyjęty.

Następnie załatwiono sprawy formalne i posiedzenie 
zamknięto ;

RZAD  POSTANOW IŁ PODAĆ SIĘ DO DYMISJI.
Po wyjściu z Sejmu członkowie gabinetu udab' ,się dn 

Prezvd” ’m Rady Ministrów. rfdzie odbyło sie posiedzenie 
rady gabinetu. Na radzie Gabinetowej zapadła decyzja po­
dania się do dymisji.

W sobotę p. premier Bartol przedstawił decyzię Ra­
dy Ministrów P. Prezydentowi R rolte ’ Pan Prezydent po­
wierzy dotychczasowemu rządowi pełnienie agent, dopoki 
me zostanie utworzony nowy gabinet

POLSKI CZERW ONY KRZYŻ IDZIE Z POM OCĄ
Na wieść o katastrofie powodzi, iaka nawiedziła p o ­

łudniowa Francję, Polski Czerwony Krzyż powiadomił 
Czerwony Krzyż we Francji, iż gotów jest pospi uszyć mu 
z czynną pomocą. Prawdopodobnie ’V’ rtiszr z Polski spe­
cjalne kolumny sanitarne na ziemie francuską.

N OW Y G W  A.ŁT RUSK-
Skutki zbrodniczej agitacji ukraiuskiej wśród ch ło­

pów zaczynają być w M atopolsce wschodniej zjawiskiem 
codziennem.

W  gminie Nadorożna, pow. tłumackiego, przysiąpili 
miejscowi Polacy do budowy kaplicy rzymsko-katolickiej
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na gruncie pocmcntarnym, daiowanym komitetowi budo­
wy pizez gm.nę. Na miejsce zwieziono cegły i materiał 
budowlany.

Przed kilku dniami około południa wtargnęło na cmen 
tarz około 500 kobiet i chłopów ruskich.

Po podburzających przemówieniach rzucił się tłum 
na przygotowaną do budowy cegłę i rozrzucił ją na wszyst 
kie strony, przyczem wiele materjału rozkrad2 łono. Poli­
cja podjęła dochodzenia

„PiAST“ ZA ROZWIĄZANIEM SEJMU,
W zeszłą niedzielę obradował pod przewodnictwem 

pos. Witosa zarząd główny PSI. ,.Piast' Między innemi 
przyjęto rezolucję, domagajacą s;e rozwiązania obecnych 
Izb ustawodawczych i przeprowadzenia nowych w ybo­
rów..

Dziwny obłęd.
CUDZE CHWALICIE, SWEGO NIE ZNACIE!

Są jeszcze w Polsce ludzie i partje zrodzone w nie­
zdrowe] atmosferze mewoli zohydzające i pomniejszające 
każda wielkość swego narodu, jeśli wielkość ta nie wybu­
jała na ich partyjnej grządce.

Wiemy jak to niedawno jeszcze wszelkiemi siłami ro ­
biono na gwałt zbawcami Polski Focha W eyganda i in­
nych, broniących się przeciw temu, generałów obcokra­
jowców, byle chwała ta me opromieniła znienawidzonego 
im Piłsudskiego.

Do podobnego, jak wówczas, wystąpienia nastręczył 
obecnie wrogom Marszałka sposobność jubileusz prof. 
Masaryka, prezydenta republiki Czechoshrwackiej. Dzien­
niki i tygodniki opozycji prawicowej, lewicowej i centro­
wej zaczęły nagle, z zadziwiającą jednomyślnością, kre­
ślić pochwały i pisać hymny na cżeść Masarska, przeciw­
stawiając go niedwuznacznie osobie Marszałka P :łsud- 
skiego.

Jeden z krakowskich prawicowych dzienników za­
chłysnąwszy się w pochwałach na cześć obcego 
prezydenta a równoczesną nienawiścią do Piłsudskiego, wy 
razil żal, że niestety Polska nie miała tak wielkiego męża.

Gdy pochv/ały te wypisują lew icowe niśmidła me 
/.dz:wi to nikogo, bo przecież Masaryk jest ideałem rady­
kałów wszystkich kraićw

W yszedł on z kół liberalnej antykatolickie, i husyc- 
kiej inteligencji W  okresie pietwszej swej młodości Masa­
ryk uv’ażał katolicyzm za „duchowe niewolnictwo" gło­
sił rozbrat m [ędzy wiedzą a nauką. Jeszcze w r. 1907 pi­
sał; „Nie uznaje żadnej religii. Jestem za rozdziałem K o­
ścioła od państwa na wszystkich polach dążności kultu­
ralnych i społecznych .Testem za niekośeielną, nieobja- 
wioną wyższą moralnością".

N icpoaobną jednak było rzeczą, by umysł tej miary, 
co soc’olog-Masaryk nie zrozumiał z czasem wartości 
Objawienia Znakomity poeta Capek usłyszał od niego, 
już jako Prezydenta, słowa, które go zdumiały: „Nie m o­
gę sobie wyobrazić człowieka, któryby mógł pozostać bez 
znajomości Chrystusa i Jego nauki. Kto nie zna chrześci­
jaństwa, ten iest obcy całej naszej kulturze Religja sta­
nowi istny moment w życiu duchowem i kulturze dlate­
go nauka religji w szkole i praktyka religijna jest dla m n i e  
wielkim problemem wychowawczyń,1. W  ostatnich latach 
coraz częściei przyznaje się Masaryk do religijnego sposo­
bu myślenia, a wszystkie swoje przemówienia przepaja 
ideą religijną, najczęściej wezwaniem Imiema Bożego. —  
Niema w tern jednak eszcze katolicyzmu

Kiedy w r. 191 *5 delegacja katolików czeskich skarży­
ła się w obec niego na prześladowanie Kościoła i na po 
zbawienie katolików omek’ prawa, odoow  edz.ał Masa­
ryk. „Katolicy! Tyle mieć będziecie praw w państwie, ile 
sobie wywalczycie' Z pewnościć nie bvłv te słowa po­
dyktowane wielką życzliwością dla kttonoyzmu. Ale za 
to odpowiadały rzeczywistości. Takie były wówczas sto­

sunki w Czechosłowacji, że katolicy musie) walczyć o pra 
wa. Słowa Prezydenta pizyjęli jako wyraz faKtycznycn 
stosunków i zabrali się do —  walki. W zięli się do organi­
zacji Stworzyli mocną partję polityczną, dobre organiza­
cje zawodowe robotników i rolników, instytucje gospodar 
cze i spółdzielcze dla biedne, ludności, rozbudowali wspa­
niale , Orła". I dziś stanowią czynnik w państwie, bez któ 
rego nic się dziać nie może. Są Prezydentowi Masarvko- 
wi wdzięczni za słowa z r. 1919. One ich pracom nadały 
zdrowy kierunek pracy, nie bezsilnych protestów.

Przez dłuższy czas nie należał Masaryk do żadnego 
wyznania. Jako Prezydent republik: wpisał się dc gminy 
„braci morawskich". ;■

Otóż ternu „bratu morawskiemu", kulturalnemu wpraw 
dzie wrogowi, ale zawsze wrogowi katolicyzmu piszą p o ­
chwały: „G łos Narodu", „Gazeta W arszawsko11, „Słow o 
Pomorskie i wiele ,nnych czasopism kr ..olichich, któ, -; 
w każdym niemal numerze nazywaj? Piłsudskiego maso­
nem i wrogiem katolicyzmu! 1).

Nie będę tu, by nie powtarzać tego co podkreślałem 
nieraz, przeciwstawna! przekonań reKgijnych Piłsudskiego 
wierzeniom Masarska, gdyż każdy czytelnik mając wyżej 
nakreśloną duchową svlwełkę tego ostałniego, uczvni to 
porównanie sam; chciałbym natomiast wykazać, że nawet 
jako bohater narodowy Masaryk maleje przv naszym Pił­
sudskim.

W poprzednim numerze „Ludu Katl" mieli Czytelni- 
cv podany krótko życiorys tego wielkiego człowieka Cze­
chosłowacji —  prof. Masaryka.

Otóż nic w tym żyr-oiysie bohaterskiego niema, Oka­
zuje sie w niem Masaryk człowiekiem zdolnym, uczonym, 
który przyjpżdża do gotowego, by objąć władzę, nie ryzy­
kując ani życia, ani nawet wygód życia codziennego.

Obtął rządy nad niezrujnowaną ziemią czeską i jako 
niezły dyplomata zyskał przy ogólnem zaufaniu do czeskiei 
gospodarności te i owe sukcesy gospodarcze i pc ityczne.

I to są jego plusy  ̂ ’
Miedzy niemi kryje się jeszcze wiele stron U’ emnvcb. 

Sam Słowak z pochodzenia gnębi c łowaczyzoę demokra­
ta, uciska na czeskim JŚlasku Polaków, dzięki jemu roz­
przestrzenił sic w Czechosłowacji husytyzm.

A Piłsudski?
..Nie trzebr" —  powie każdy Czytelnik — „już p o ­

równanie zrobiłem ’
I nie trudno uczynić to porównanie na korzyść Mar­

szałka P-Tsudskiego. T
Sam zawsze w pierwszym szeregu, znosi On trudy 

wojenne, poświęca życie całe walce o wolność, by wresz­
cie, stoiąc u szczutu marzeń narodowych, podiąć walkę 
z rodakami nie chcącym ' v7ielkośc Polski z Jego żohuer- 
skich rąk.

Nie umiał zdradzać, jak to czynili Czesi, był zawsze 
i wszedHe żołnierzem bez skazy i z iego żołnierskiej i o- 
bvwatelskiej szkoły nie wyszedłby generał zdraica (Gaj- 
da).

A że nie doktryner i nie d^ lom ata?
Trudno! Polskę nie stać byłe w ciągłem ostreir pogo 

towiu na bohatera we fraku —  musiał nim zostać żołnierz 
w szare- bluzie legionowej, w tei bluzifc, ’ której tak ser­
decznie dzisiejsi chwalcy Masaryka nienawidzą.

Smutna to rzecz, że są Polacy plugawiący własne 
wielkości, bo w takiej atmosferze nie wzrośnie duch na­
rodu i zawsze bodziemy we własnych oczach mai., gdy 
obcy, choćby był karłem, wyda się nam ołbrzvmen> D zi­
wny obłędl - M. Sabatowicz.

fO PISZE LUD,
Pan poseł flrodacKi bredzi.

Już dawno w „Ludzie Kat." nie pisano o piastow- 
cach i słusznie Skończy) się a o  niedobitkach szkoda 
mówić.
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I ja me dotykałbym tych resztek, me trudziłbym 
szan. redakcji opisem roboty p Brodackiego i jego wiecu 
w Brzezowcu ob, Brzeska w dniu 11 bm., gdyby nie obu­
rzyło mnie jego szkodzące Polsce gadanie.

W  Brzesku ten pan nie dostał lokalu, bo już dawno 
z kredytem w Składnicy stracili tam pp. piastowcy kre­
dyt moi alny, w ięc bezdomny p. poseł powlókł się ze 
swoimi naganiaczami do Brzezowca i tam w stodole, ze­
brawszy około 60 ludzi, zaczął ich bałamucić. Niechby 
był sobie p. B, wygadywał na PPS., W yzwolenie i Stron­
nictwo Chłopskie, co mu się żywnie podobało, bo dość 
się w Sejmie, gdy chłopi nie widzą z nimi ucałuje. Ta dwu 
licow ość nikogo nie dziwi, bo piastowcy zawsze, jak to *ię 
mówi, strzygli i golili, ale oburzyło się wszystko we mnie, 
gdy p. Brodacki zaczął straszyć chłopów, że Polska gotu­
je się do wojny z Bolszewją i z Rumunja. Każdy mądry 
uzna to za brednie, ale tych bO biednych ciemnych ludzi 
wierzyło p. 3roda< kiemu. Czasby był ukrócić tę antypań­
stwową robotę i fałszywe alarmy piastowskiego posła.

Niech sobie kłamie o stronnictwach, niech łże o so­
bie i o swojej partji, ale niech nie rusza Państwa polskie­
go, niech nie judzi chłopów przeciw temu Państwu.

1 dziwić się potem, że komuniści piszą o polskim im- 
perjahźmie, gdy tacy „państwowcy" wzniecają fałszywe, 
szkodzące Polsce alarmy.

Na zakończenie rozdawał p. Brodacki głupie świstki 
papieru z objaśnieniami o różnych partjach, które do ma­
ja ,,zbawiały Polskę". Chłopi, sam widziałem, robili w y­
szedłszy ze stodoły, właściwy użytek z tej bibuły,

Lepiej więc będzie, gdy pp. Brodaccy przestaną od­
wiedzać Brzesko, bo ich mów antypaństwowych ani świst 
ków bibuły lichej nikt porządny nie pragnie.

Jakób Zel.

Nowa placówKa Ekonomiczna
w powiecie dąbrowskim.

0  tern, że nie demagogja, ujadanie, krytyka wszystkie 
go i wszystkich od najwyższych i najgodniejszych poczy­
nając, ale mrówcza praca od źróaeł prowadzi do celu —  
wiedzą ludzie rozumni, jakich wiele mamy w Polsce. A le 
źródła te ująć, skierować we właściwe koryto, puścić na 
koła młyńskie narodowego dobrobytu, przekonać niewier 
nych, wlać zapał i energję w sei ca chętnych —  to potra- 
Lą tylko przez Boga uprzywdejowane jednostki.

Te zaś na szczęście powiatu dąbrowskiego znajdują
się.

Oto w dniu 26 lutego założono w Szczucinie mleczar 
nię. Fakt niezmiernej doniosłości dla wieńca gmin parafji 
szczucińskiej i dalszych. Któż io do zbożnego tego działa 
dołożył twórczych rąk, kto podjął inicjatywę, kto, odbył 
szereg zgromadzeń, a później dobrał skład ludzi którzy 
pełną daozą rękojmię za dalsze losy tego bastjonu dobro­
bytu m iejscowego? Odpowiedź jedna, od lat stale powta­
rzająca się w tych stronach. Oto nasz ukochany ksiądz 
proboszcz kanonik Jan Ligęza wraz z insti uktorem powia 
towyni prof. J. Bobrowskim On to nie bacząc na czas 
i trudy, na ludzką obojętność wprost niechęć w szeregu 
zgromadzeń, posiedzeń, a naaewszystko wyzyskując swój 
dobroczynny wpływ jaki roztacza na swą parafję, posta­
wił na nogi te szereg, wsi obmyślał z góry zarząd, prze­
widział wszystko i ostatecznie doprowadził do założenia 
tego zbożnego dzieła.

1 nie pójdą już setki i tysiące z kieszeni chłopa, p o l ­
skiego w ręce pośrednika, me będzie już tego wstrętnego 
i ubliżającego polskiemu iudow. przedrwiwania przez ży­
dów i nieuczciwych nieżydów, będzie przemysł, będzie 
handel na europejskich zasadach ODarty

A  gdy jeszcze z przerobem nabiału połączy się zbior­
nica aj pod egidą patronatu, nad czem już instruktor po­
wiatowy prof. J. Bobrowski pracuje, to znów szmat pol­
skiej ziemi stanie się naprawdę więcej polskim, bo nie da 
oparcia wrogiej nam mniejszości.

W ybrany Zarząd z p, bar. Stanisławem Konopką, pp. 
Boguszam^ z p. Śmiałowskim, przewodniczącym Rady

nadzorczej, oraz delegatanr wszystkich wsi i przysiółków, 
jako ekia powiatu, daje pełne gwarancje ja« najsolidniej­
szej pracy, pewności i zaufania, któremu nic więcej me 
można życzyć, jak od serca „Szczęść Boże"!

A ty księże kano 'ku, coś tak skromne w tym Za­
rządzie zajął stanowisko, choć mogłeś sięgnąć po najwyż­
sze godności, przyjm od nas twych paraijan wyrazy naj­
serdeczniejszej podzięki. Przejdziesz jak każdy śmiertelny 
człowiek przez nasz Szczucin, ale pam.ęć zbożnego twego 
dzieła przetrwa Cię, jak przetrwają każde dzieła, oparte 
na wielkoduszności, bezinteresowność’ i czysto na Bogu 
opartej miłości. Parafjanin.

Niesłuszne napaki „Przyjaciela 
Ludu na Es. Feliksa PodgórniaKa.

Od kilKU lat „Przyjaciel ludu" stale napada ns oso­
bę naszego kochanego ks, wiftarego Feliksa Podgórniaka. 
Kapłan ten, pełen poświęcenia dla ludu, mezmordowanie 
pracuje dla dobra gminy. Zdrowie, siłę, młodzieńczą ener­
gję i nieraz ostatni grosz oddaje na cele epołeczno-oświa- 
towe. Zato ogół ludności otacza go czcią i szacunkiem za 
serce płaci mu sercem i widzi w kapłanach tei mia-y 
prawdziwych swych przyjaciół. Tego nie mogą znieść 
zwolennicy Stapińskiego, bo usuwa im się grunt t>o< no­
gami, gdyż lud poznał się na tych farbowanych lisach. —  
Stroni od nich, a garnie się do kapłanów. Stapińczycy p o ­
padają w złość i leją strugi b-udu głównie na ks. Podgór- 
niaka na łamach godnej ńebie gazety „Przyjaciela ludu , 
myśląc, że Ks. poniżą w oczach opinj-, ule próżne ich uja­
danie. Tej szlachetnej duszy, jak nasz Ks. wikary nie zdo- 
ła dosięgnąć i splam i nawet stek oszczerstw „Przyjacie­
la ludu". Im więcej nastaje na osobę Ks. to on tem bar­
dziej rośnie w opinji ludzi uczciwych Pódl. oszczercy za­
czynają ponosić karę, niektórzy otrzymali już trzy tygo 
dnie aresztu. „Przyjaciel ludu" również nieraz musiał od ­
woływać swe oszczerstwa a nawet ma teraz proces pra­
sowy z Ks. Podgómiakiem za artykuł „W róg harcerstwa 
Ale to mu nie pomaga, kto lubi brud. ło  się go pozbyć nie 
chce. W  brudzie czuje się najlepiej. Ostatnio w Nr. 1- z 
dnia. 16 marca, napada „Przyjaciel ludu" znowu na Ks. 
Podgórniaka z okazji zakiadanit „Stizelci ale sprawę 
przedstawia po swojemu. Otóż rzecz t łk się miała.

Na posiedzeniu Powiat. Komitetu W ych. Fiz. i P. W  
w Gorlicach dnia 21 grudnie 1929 omat/iano sprawę o- 
żywienia P. W  w powiecie, gdyż ta sprawa dotąd kulała. 
W szyscy członkowie komiietu z p. Starostą na czele' o- 
świadczyli się zatem, by uszanować wszystkie organiza­
cje dotychczasowe na terenie powiatu, a iść na wieś tyl­
ko z akcji ożywienia P. W  chyba, że gdzieś niema żadnej 
organizacji tam zakładać „Strzelcu

A le p. kapitan Jeien był innego zdania, nie 
liczył się z nikim tylko bez pardonu forsował „Strzelca" 
takie stawianie kwestii szkodzi akcji F. W ., to też zdanie 
p. kapitana na posiedzeniu komitetu nie znalazło popar­
cia. iapadłe uchwała by zacząć od naszej gminy a ponie­
waż u nas jest Stow. Młodz. Pol a nawet P W , którem 
nawiasem mówiąc p, kapitan mało się interesował —  mia­
no tylko ożywić akcję P. W . P Starosta przysłał okóiniL 
do księży i 1 ierownictwa szkoły, by urządzić zebranie dla 
ożywienia P. W . Dotąd wszystko w porządku. 22 J^udnia 
1929 jest zebranie, Przyjeżdża p kapitan Jeleń i p. Jan- 
kuwski dyr .szkoły pow. w Gorlicach rzekomo dl a samej 
akcji P. w tymczasem na zeb.ani i dopiero odułc iii przył 
bicę, powiedzieli, że muszą założyć „Strzelca". Dlaczego? 
Czy praca Stowarzyszeń jest szkodliwa? Owszem nasze 
Stowarzyszenie pracuje energicznie, wystawiło wspatiiałv 
murowany „Dom M łodzieży", Ks. Podgórmak, który był 
na posiedzeniu komitetu w Gorlicach, .znał uchwały K o­
mitetu, spostrzegł podstęp, zabrał głos, zapytał się p. ka­
pitana co to- wszystko znaczy, dlaczego nie robi tak, jak 
uchwalił komitet. Dlaczego takie krętactwo? Na to odpo­
wiada. p kapitan, że przyjechali z tem za Wiedza p. Sta­
rosty. Pokazało się, że sprawa coś niewyraźna, bo podo­
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bno nawet treść okólnika Starostwa była różna. Stapińczy 
cy podobno mieli wyrazme powiedziane, że odbędzie się 
zebranie celem założenia Strzelca. Dlaczego się nie idzie 
drogą otwartą? Ks. Podgó mak zastrzegł się, że nie jest 
przeciwnikiem crgar izacji Strzelca, bo i sam jest zwolen­
nikiem Marszałka, ale brom postanowień ko.nHetu, do­
maga się od p. kapitana ożywienia jedynie P. W  a część 
oświatową, by zostawić Kołu Mł. Pol. To stanowisko Ks. 
p parła Większość zgromadzonych i me dewotki, jak chce 
„Przyjaciel" bo tych nie było, ale poważm gospodarze i 
młodzież. W obec tego panowie odjechali z niczem chyLa 
tylko z wielką ziością do ks. za jego naukę, że wszędzie 
trzeba iść drogą prostą i otwarcie a nie bawić się w róż­
ne sztuczki bo na tem dobra sprawa cn ipi. Z lego pow o­

du ks. Podgórniaka okrzyczano niesłusznie wrogiem 
„Strzelca". ymczasem on jest tylko przeciwnikiem pod­
stępnej roboty. Ktoś się zemścił bardzo nieszlachetnie —  
bo dostał ks. wikary zwolnienie z obowiązków członka 
Komitetu P W . Kto to Jest —  wiemy. To wcale nie licu­
je z inteligencją danej osoby, inna rzecz, że ten Ksiądz się 
ucieszył, bo naprawdę szkoda pieniędzy na furmanki i tru 
du. —  Po naszych zebraniach w Gorlicach dużo się gada, 
a mało robi lub co innego S’ ę uchwala, a co innego robi. 
—  W ięc lepiej siedzieć w domu

Ks. Podgórniakowi wyrażamy cześć i wdzięczność za 
ego pracę —  a oszczerców  i tych co pod nim dołki kopią 
piętnujemy.

Moszczence, k. Gor. Mieszkańcy gminy.

W sprawie organizacji młodzieży.
„Najwyższy rozum —  to — cnota".

Na Rudzie Ogólnej Małop. Tow. Roln. w Jarosławiu 
dmą 26 lutego br. p. prof. Al. Jura, wiceprez. M. T. R. w 
sprawozdaniu swojem nader obszernie mówił o organiza­
cji „Koł młodzieży wiejskiej", a w takich pięknych ry­
sach, różowych kolorach, przedstawił tę organizację i tak 
wyidealizował „K oła" —  iście po protesorsku, oraz stwier 
dził, że praca w nich wre. iż naprawdę, oceniając organ 
zacje „K ół m łodzieży" ze słów p. Jury wypadałoby przy­
znać i powiedzieć: Nie ma innej nad tę ani lepszej ani od ­
powiedniejszej organizacji dla młodzieży! I choć Kościół 
katolicki ma w tym względzie wiekowe doświadczenie 
i choć na naszych ziemiach polskich K ościół względnie 
księża polscy znacznie wcześniej tworzyli Stowarzyszenia 
Polskiej Młodzieży, osobno męskie a osobno żeńskie, to 
jednak „Koła m łodzieży" przez t. zw. „P iastow ców " stwo 
rzone są idealmcjsze! — bo tu młodzież bez księży i bez 
praktyk religijnych, bez odpowiedniej opieki i bez „patro­
natów" sama się wyrabia i wykształca na mądrych oby­
wateli Rzeczypospolitej Polskiej, a pracę znać, aż wre!...

Zapewne dlatego tak idealnie przedstawił p. prot. 
Jura „K oła", bo zna je, zna życie owej młodzieży zorga­
nizowanej w „K ołach" głównie tylko z opisów i korespon 
dencji w , Miode, Polsce" umieszczonych, a pisanych czę­
sto przez różnych akademików, albo zna ją może z rela­
cji głównego organizatora i kierownika Biura okr. Związ­
ku młodzieży przy M. T. R, p. piol. Styrylskiego, który 
może raczej we własnym interesie przedstawia pracę orga 
nizacyjną Kół młodzieży jedynie z dealnej strony i p o ­
wiada, że organizac.u „rozwija się i jest silna", bo. samo­
rzutnie niby powstają nowe Koła (no, na papierze!) Atoli 
zresztą ani nawet p. Styrylski (tem mnitj p. Jura!) me 
może znać prawdziwego obrazu tej pracy, bo zdała jest 
od właściwej pracy Kół, od życia młodzieży, an moralnej 
wartości tejże i wpływu jej na życie młodzieży nie może 
znać, —  bo do tego potrzeDaby młodzież dłużej zaobser­
wować z bliska —  i nadto trzebaby jaszcze wglądnięcia 
w jej duszę. — a to ani jednemu ani drugiemu nie jest da- 
nem —  W  dyskus,. pewien młodzieniec wywodził żale 
swoje, że młodzież a raczej Koła M łodzieży nie znajdują 
w społeczeństwie zrozumienia i opieki odpowiedniej. Nie 
można było zrozumieć z jego mowy, czego właściwie 
chciał Stosowną dość otrzymał od p. prof Roupperta z 
Krakowa, t. , by młodzież sama więcej okazała dobre, 
woli, a nie miała przesadnych oretens^

Ostatni do ;.osu w tej dyskusji zapisał się Ks. Chmiel 
proboszcz ze 7dżarca, delegat z pow  mieleckiego. Ten 
wytknął organizatorom i kierownikom Kół M łodzieży, że 
szerzenie oświaty wśród młodzieży w Kołach bywa nie­
jednokrotnie fałszywie pojmowane, —  bo zlekceważono 
moralność i z nią łączące się ściśle religijne wvchowpnie 
młodzieży, —  a tego ona szczególnie potrzebuje. A pelo­
wał do Głównego Zarządu, by zr< >rgar izował Koła M ło­
dzieży i spowodował rozdz ał w Kołach — chłopców  od

dziewcząt, —  by młodzież męska stworzyła osobne Koła, 
a młodzież żeńska osobne Stowarzyszenia czyli Koła, 
na wzór Kół gospodyń wiejskich, - oraz apelował do 
Zarządu, by starał się uzgodnić regulamin organizacyjny 
K ół młodzieży z regulaminem Stowarzyszeń Poiskiej M ło­
dzieży i żeby w zawodowych przysposobieniach rolniczych 
za równo traktowane były i Koła i Stow arzyszeni, 
względnie wszystkie bratnie organiza< je Polskie, Młoazie- 
ży —  by wychowanie i organizacja młodzieży nie były ce ­
chowane partyjnictwem. Treściwe i rzeczowe to przem ó­
wienie (które nie mogło trwać dłużej nad 3 min.) nagro­
dzone oklaskami, ukłuło osobliwie bardzo p. prot. Jurę, 
bo nawet wyprowadziło go z równowagi.

Panie Profesorze i W iceprezesie M. T, R.l Daj Boże
—  naprawdę —  aby to wszystko, co Pan powiwdział w 
swojem sprawozdaniu orawdą było! —  M y jednak wszys­
cy, którzy stykamy się z młodzieżą z K ół z bliska, bo ży­
jemy na wsiach razem z nią i znamy ją nie tylko z pozo­
rów i korespondercyj, ale nawet mamy sposobność po­
znać jej duszę, wglądnąć w jej wnętrze, oceniamy real­
niej jej wartość i ową waszą pracę kulturalno-oświatową,
—  bo oglądamy i zbieramy ow oce tej z rozmachem wy­
konywanej Dod waszą komendą pracy w waszych K o­
łach Już mówić z rodzicami to narzekają, że synowie i 
córki, coraz lemwsi się stają i uparci, —  zbywają tylko 
i zaniedbują inwentarz, że dużo gdzieś tracą czasu poza 
domem, i istotnie często —  jak powiedział Ks. Chmiel, —  
już 9-cio miesięcznej takiej oświatowej pracy nad młodzie 
żą w Kołach pokazują Kę ow oce . —  a matka potem zwy 
kle lamentuje co się to siało z jej córką, a przecież była 
dobra!.. —  idocznem jest du? wszystkich niezaślepio- 
nych jak;emiś interesami partyjnemi, że pozwalanie na 
schadzki -— i to zwykle wiec7 rowe chłopców z dziew­
czętami razem, —  zwykle też bez odpowiedniego nadzo­
ru —  wbrew zakazowi Kościoła (a uczciwi rodzice, któ­
rzy pragna dobrze wychować dzieci swoje dotąd nigdy 
nie pozwalali na to i nie będą pozwalać), —  co więcej za­
lecanie takowych zebrań dziewcząt z chłopcami czy od 
wrotnie, żeby jedni byli przynętą dla drugich i branie ta­
kowych w obronę, że to schodząc sie niby w celu oświato 
wym. —  dalej same głównie przedstawienia sceniczne, za­
bawy i tańce —  słowem ot takie zabagnianie sprawy o- 
światowej, nie może wydać dobrych ow oców . Zresztą na­
wet sama oświata i kultura umysłu, bez równoczesnej kul 
tury ducha —  to jest bez wychowania należytego, reli­
gijnego z uwzględnieniem wpływu owej instytucji naa- 
przyrodzonej, mającej siłę twórczą, jaką jest K ościół kato­
licki —  nie tylko nie uchroni inłodz.eży niezrównoważo­
nej do upodlenia moralnemu lecz i wszem otwiera drogę 
wiodącą do raju bolszewickiego. I czy  dziwić się w obec 
takich wpływów i tak pojętej oświact, , w obec zatrutej at­
mosfery moralnej —  tem więcej, że dziś rożni o tę mło­
dzież polską, o  jej duszę, targują się — przelicytowują —  
starają się ją pozystrać nie dla Boga i Ojczyzny, ale dla
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swoich celów  i to choćby za cenę zabaw i upadłe nie. jej 
moralnego —  że dziś ta młodzież powszechnie psuta i nie 
mająca dobrego przykładu, dziczeje, że widzimy u niej za­
nik szlachetności i ideałów, że niema u młodzieńców po­
szanowania dla płci żeńskiej —  nie ma wogóle u młodych 
poszanowania dla starszych nawet dla rod2 : ów, i ze co ­
raz więcej wytwarza tai >e wychowanie starców  przed­
wczesnych, —  niezdolnych do czvnnw większych i do od­
porności w trudnych doświadczeniach życiowych, — a na 
wet pijaków, zwyrodniałych rozpustników, złodziei i na­
wet bandytów ?1 —  Czy tak pojęta oświata ma tworzyć 
fundament wielkości, potęgi i siły narodu i państwa?! _ 
Chcecie może wyraźniejszych dowodów na niski stan m o­
ralny młodzieży po wioskach, niegdyś zdrowych fizycznie 
i duchowo — to pi zejdźcie może nie ognito po wioskach, 
wstąpcie do kancelarji parafjalne;, przeglądnijcie statysty­
kę przestępczości, zaglądnijcie do p;sm rożnych, —  zresz­
tą przecież czytacie je —  to znajdziecie wiele na to do­
wodów.

Zechciejcie wreszcie przyjąć do łaskawe' wiadomoś­
ci, że usuwając za nawias oświaty i wychowania Boga i 
Jego przykazań —  że ignorując nadprzyrodzone pierwiast 
ki, które zdolne są dać tak jednostce jak i narodowi całe­
mu siłe — unieszcześliwiacie i młodzież i Ojczyznę. —  
„Ducha nie gaście!" — bo duch w narodzie jest siłą! My 
w Stowarzyszeniach Młodzieży, bronić będziemv ducha!

Bo nie zabawy i pieszczoty" lecz nauka, trud i praca, 
kształcą w człeku umysł prawy —- serce cnotami wzboga­
ca". M oże nowy Zarzad M. T. R. podniesie moralność w 
Koiach M łodzieży, K.

Udzie w ła ś c iw e  s z c z e r o ś ć ?
Czytelniku „Głosu Narodu ‘ przetrzyj oczy, czytając 

słowa chadeckiego senatora p Makarewicza, wypow ie­
dziane dnia 12 marca w Senacie. M ówił on:

„Zmniejszenie funduszu dyspozycyjnego o 20 
procent jest to uchwała nielogiczna, bo jeżeli to jest 
zemsta, to należy albo funduszowi odmówić w zupeł­
ności, albo go uchwalić w kwocie zmnie’szonej o je­
den grosz. N:e będziemy wiedzieli i nie chcemy wie 
dzieć jak ten fundusz będzie użyty, nie chcemy ba­
wić się w  targi z człowiekiem, którego czyste ręce 
i oddanie się sprawom wojskowym stoją ponad wszel 
ką wątpliwość' .
Tyle senator M akarewicz a „G łos Narodu' tego sa-

„Rai proletariusza".
(Z pamiętnika francuskiego dzienrikarza).

Zwiedzenie „w zorow ej" fabryki bvło jednym z oczy ­
wiście najpierwszych punktów programu pobytu dzienni­
karza francuskiego w Moskwie.

..Przyszedłem tutaj (do tabryki) •— pisze G. Le Fevre 
—  ciekawością poniekąd mistyczną. Fabryka „wzorowa 
w Rosji sowieckim —  to przecież raj proletariusza. Ale 
nie znalduię tutaj żadnego Edenu Jest to poprostu niciar- 
ma. Może nie gorsza niż gdzieindziej, ale tei i nie lepsza. 
Natomiast technik, który mnie oprowadza, jest przekona­
ny, że fabryka jest o wiele lepsza, niż gdzieindziej.

Proszę zauważyć —  powiada —  instalację wenty­
lacyjną. Powietrze postawione jest 80 proc. wilgoci Sy­
stem niemiecki...

—  W e Francji —  odpowiadam mu na to —  znamy 
rówmież wentylację..

A potem inny urywek rozmowy:
—  Ile zarabia tu pomocnik? zapytuję.

70 rubli miesięcznie.
—  A robotnik wykwalilikowany?

100 rubh.
Gdyby rubel sowiecki posiadał swą pełną wartość —

mego dnia pisze: ‘
„Sejm będzie musiał w myśl żądań Trybunału 

Stanu ustalić te przekroczenia budżetu, które mery­
torycznie uznaje za nieuzasadnione i w ten sposób 
pośrednio wydać wyrok na p. Czechowicza. G łoso 
wanie to bedzie potępieniem nie tylko ministra, ale 
i całego systemu pomajowego, systemu obchodzenia 
prawa i lekceważenia Sejmu".
Praw’da, jaka rozbieżność?!
Miejmy nadzieję, że poważne słowa senatora Maka 

rewicza są wyrazem zdrowej części Chadecji. J,

1E &WIAl /.
BEZKRWAWE POWSTANIE W  INDIACH,

Onegdaj zapowiedzi ał i zhandi pochód, którego celem 
jest pobudzenie ludności, by wypow jdziała posłuszeń­
stwo władzom angielskim. Ghandi wvgłosił przemówienie 
w którem zapowiedział że uczestnicy pochodu na morze 
zajmą się nie tylko wydobywaniem soli z morza, lecz tak­
że transportem jej w głąb kram i rozdziałem Kto posiada 
dość odwragi ma zaprzestać płacić podatki, Jeśli władzo 
miałyby go i uczniów jego aresztować, lud pow iiien  we 
wszystkiem słuchać wydziału wykonawczego Zgromadze­
nia Narodowego.

W końcu Ghandł wzywał do wystrzegania się gwałtu 
i zakończył przemówienie swe modlitwą o powodzenie 
walki która rozpocznie się nazajutrz.

Zwalczany przez Ghandiego monopol solny istnieje 
w Indjach od wieków, znajdował się dawniej w  rękach 
książąt hinduskich i „przeszedł" na rząd angielski.

Ghandi jak zapowiedział, z siedemdziesięcioma ucz­
niami rozpoczął 100 milowy pochód ku morzu nad zatokę 
Cambay. Tern samem rozpoczęła się walka o niezawisłość 
Indyj przez odmawianie postuszeńs+wa władzom okupa- 
c vjnvm.

Stacjonujący w Poona 11 pułk sikh‘ów  otrzymał na- 
nagły rozkaz wvmaszerowania do księstwa Baroda dokąd 
już przedtem udała się jedna kompanja tegoż pułku. P o ­
nieważ pochód Ghandiego przechodzić ma przez Barodę, 
sadzą, że wojsko otrzymało rozkaz powstrzymania po­
chodu.

Angielski rząd nie zamierza powiększać siły zoroj 
nej w Indiach W schodnich, uważając że wystarczają one 
w zupełności potrzebom bezpieczeństwa kraju

oblicza dziennikarz francuski —  natenczas w przetłuma­
czeniu na franki (1 rb. równa sic 12 fr. 50 et, według kur­
su urzędowego) —  pomocnik zarabiałby 875 franków mie­
sięcznie, robotnik wykwalifikowany 1200 fr. „Żyliby oni 
— konkluduje Le Fevre —  niemal tak dobrze, jak robot­
nicy tejże kategorji we Francji" Niestety jednak — rube1 
sowiecki jest faktycznie tak zdeprecjonowany, że stracił 
na 16 fr., t. j. cztery razy drożej niż w Paryżu «

W  kooperatywach ma być tanie,, ale wiaśnie w k oo ­
peratywach... nie było cukru. Nie było również i nafty, 
jak przekonał sic o tern dziennikarz francuski przy innej 
sposobności.

W  twarzach i w oczach robotnikow, zajętych przy 
warsztatach, dziennikarz francuski daremnie szuka ja 
kachś hłysków radości, pogody czy choćby tvlko zado­
wolenia. -

„Twarda dyscyplina pochyla kark nrzytłacza ramio­
na... Zmęczenie gasi błyski w ochach.. Jedvnvm dyktato­
rem, który rządzi tutaj, jest trud fizyczny..." :

A  na straży tej dyktatury stoi żołnierz z karahinem 
w ręku.

Gdy przewodniczka dzu nuikarza chciała go zaprowa 
dzić do jakiegoś innego przt działu i zapomniała przepust­
ki, krasnoarmiejec zagrodził jej drogę bagnetem. Rosja
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rOCIAG RUNĄŁ W  2<>0-METROWĄ PRZEPAŚĆ.
Niedaleko stolicy Brazylji wydarzyła się strasz-' 

na katastrofa kolejowa. Pociąg osobowy jadący z miejsco­
wości kuracyjnej w górach Teresiopolis w kierunku Rio 
de Janeiro wykoleił się, przyczem część wagonów spadła 
do przepaści głębokiej na 200 metrów.

Wskutek katastrofy 30 osób zostało zabitych i 15 
rannych Katastrofa została spowodowana zepsuciem ha­
mulca.

ROSJA. ORGANIZUJE KONKURS NA ANTYRELIGIJ- 
NE HYMNY

Z Moskwy nadchodzi wiadomość, i> „Liga hezbożni 
ków", dyrekcja Akademii Sztuk Pięknych, prasa teatral­
na i kinematograficzna, postanowiła społem ogłosić kon­
kurs na dwa hymny antyreligijne. Jeden ma być przezna­
czony dla teatrów wiejskich, drugi dla szkół robotniczych. 
Na czele jury konkursowego stoi Łunaczarskij. Za najle­
psze nadesłane bezbożne hymny przyznanych bę iz ie  0 na­
gród dwie po S50 rubli każda, dwie po 500 rubl i dwie 
po 300 rubli

Rzad sowiecki przygotowuje nowy' antyreligijny film 
p. t „Opium", który ma być wyświetlany we wszystkich 
miastach rosyjskich. Film ten ma przy pom ocy odpow ie­
dnio jaskrawych obrazów przekonać rzesze robtonicze i 
włościańskie o „konieczności prowadzenia walki przeciw 
ko kościołow i."

CHCĄ KANONIZOWAĆ ..C AR A MIKOŁAJA II
W Belgradzie odbył się wiec przeciwko prześladowa­

niom kościoła prawosławnego w Rosii
Uchwalono rezo1uc;ę wypowiadającą się, ażeby za­

mordowany car Mikołaj rosvjshi ze względu na swe zasłu­
gi Położone dla narodu serbskiego został uznany świętym

PRZYWÓDCA CHORW ATÓW DR MACZEK —  
ZABITY?

Agencja prasowa w Bukareszcie „Danubia" podaje 
sensacyjna -wiadomość o zastrzeleniu przez Jugosławiań- 
skie straże graniczne przywódcy chorwackiego dr. M acz­
ka.

Według informacyj ,.Damibj:" dr. Maczek, wieziony 
wraz z kilkoma działaczami chorwackicmi w więzieniu 
belgradzkiem zbiegi w tych dr..ach z kilku towarzyszami.

Równocześnie donoszą z miejscowości nadgranicznej 
węgiersko-jugosławiańskiej Petcz, że straże graniczne ser 
bskie zastrzeliły jakiegoś człowieka, który próbował p-ze 
kraść się do Węgier.

sowiecka ’est jedynym na ^wiecie „rajem robotnika", u 
którego wrót pełm straż uzbrotonv żołnierz.

Co też pow ^dziehby polscy wielbiciele ustroju sowie 
ckiego, gdyby w bramie jakie1* łodzkmj czy zgierskim m- 
ciarni postnwuono żołnierza z karabinem w ręku?

Dzienikarz francuski miał sposobność widzieć robot­
nika rosyjskiego nietylko przy' warsztacie, ale i w miesz­
kaniu.

Podczas jakiejś wycieczki* niedzielnej na „W róblich 
Górach Francuz zapoznał się z robotnikiem - komunistą. 
Było to jeszcze przed zniesieniem niedziel i robotnik wraz 
z żoną oddawał sic skromnej przyjemności spaceru na 
świeżcm powietrzu, iwozmaiconego spożyciem ogórka i 
śledzia wędzonego. Robotmk zaprosił „burżuja" do siebie 
na „pieczone prosie’

—  „Prosięcia" co prawda nie było, bo kuchnie wspól­
ną za.ał ktoś inny, do . Primusa" zaś nie można bvło do­
stać nafty w kooperatyrwre "rtncuz musiał tedy zadowol- 
nić sie kromką chleba z cebula.

^okoik ciasny, —  w nim łóżko i stół jako jedyne u- 
-neblowanie. Czwarta osoba, która obecna była na tern 
kromnem przyjęciu, student „Rabfanka' (t. j uniwersy­

tetu robotnic7egol siedział poprostu na podłodze.
Teoretycznie — robotnik i iego żona maia prawo aż 

do dwunastu metrów kwadratowych mieszkalnej prze-

Podobnc osobnikiem tym miał być właśnie zbiegły 
z Belgradu dr. Maczek

Informacje „Danubji" potwierdza dzienniK ,,Cuvcn- 
tu!" (Bukareszt) donoszący o fakcie ucieczki dr. Maczka 
i towarzyszy. W  kołach chorwackich panują obawy o los 
dr. Maczka

Oczywiście sensacyjne te wieści należy traktować t 
dużą rezerwą.

ZBYDLĘCCNY PODOFICER NIEMIECKI
Przed sądem przysięgłych w Stuttgarcie odbyła się 

rozprawa przeciwko poao icerowi 13 pułku Reichswebry, 
oskarżonemu o znęcanie się nad żołrierzamu Podoficer 
iw wymierzył pewnemu z grenadierów karę prakt/kowa­
ną wśród armji niemieckiej za czasów cesarskich t. zw. 
„Kniebeugen", rozkazując mu na placu musztry przyklęk­
nąć 200 razy z rozstawionemu kolanami. W trakcie wyko­
nywania rozkazu żołnierz z wyczerpania zemdiał, a prze­
wieziony do szpitala ciężko się rozchorował na cbronicz 
ny zanik mięśni. Sąd skazał podoficera na 8 dni aresztu 
domowego
NIEOBLICZALNE SZKODY POWODZI W E FRANCJI.

Powódź, jaka nawiedziła Francję, wyiządziła olbrzy­
mie szkody. Przeszło 300 trupów już jest ustalonych. No 
we ofiary ciągle odnajdują; tysiące zwierząt domowych 
już zginęło. Przeszło 1000 domów w gruzach

TRZĘSIENIE ZIEMI NA SŁOWACZYŹNIE.
W  nocy ze środy na czwartek zachodnia cześć Sło- 

waczyzny, zwłaszcza w okolicy Trnavy, została nawie- 
dziona dość silnem trzęsieniem ziemi. Ludność została na­
gle zbudzona ze snu podziemnym hukiem, poczem odczu­
to silne wstrząśnienie ziemi. Groźnemu zjawisku natury 
towarzyszyła gwałtowna burza z piorunami. W wmlu do­
mach w Trnavie spadły ze ścian obrazy i zwierciadła.

W  miejscowości Koromba znwabło się kilka kominów 
i zerwanych zostało kilka dachów. Pewien 67-letni męż­
czyzna i 6-letm ; dziecko zostali ciężko ranieni spada,ą 
cymi odłamkami dachu. Wśród ludności okolic nawiedzm 
nych trzęsmniern ziemi wvbuchła niebvwała panika. Lu­
dzie wybiega'! na wpół ubrani na ulice, uciekając p^zed 
siebie w popłochu.

W  synagodze w Trnarie odbywały się właśnie nocne 
modły, gdy, odczuto t r z ę s ie n i "  zjemi. Modlący sie w ol 
brzymiej panice wśród ścisku i popłochu poczęli opusz 
czać świątynię.

Również w Piszczararh odczuto trzęsienie ziemi, któ 
re wyrządziło pewne szkodą materja'ne w btidynkach.

strzeni. Ale w praktyce nie ma nawet tego. Nowe domy 
będą zbudowane dopiero kiedvś, w akie)ś mgliste' przy­
szłości...

Młody student lest entuzjastą „nowei Rosji", choc ko­
munistą ,eszcze nie jest.

Robotnik iesl komunistą „uśv'iadomionvm ‘. Z dumą 
pokazuje paczkę obligacyj pożyczki wewnętrznej, które 
zakupił ze swych zarobków.

Wieezoi-pm w drodze powrotnej,'^Francuza zaczepia 
jakiś przechodzień. Poznał, że to cudzoziemiec.

—  Jak pan znajduje życie w M oskwie7 —  zapytuji 
przechodzień 3 ,

Pasjonujące! —- odpowiada ostrożny Trrancuz.
Przechodzień milczy przez chwilę, i nagle wybucha. 

W ypowiada całą swą gorycz. Przed v omą bvł subjektem 
w magazynie galanteryjnym w Petersburgu. zarabiał llO  
rb. miesięcznie. Było to zupełnie przyzwoicie. Teraz ma 
również 100 rb, miesięcznie, ale... 10 metrów kw miesz­
kania na 4 osoby, kartki na chleb, na mięso, na cukier 
I to pcł-porcje tylko, gdyż nie jest robotnikiem.

—  Oto życie, które pan nazywa pasjonującem1 
kończy z goryczą przypadkowa spowiedź.

Istotnie warto soojrzeć na życie rosyjskie s,,otwa>lemi 
oczym a", jąk tego chcą różni n,asi domorośli demokraci 
w Polsce '
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m \ mn - mi Weiier.
Dnia 1 marca b. r. cały naród wegiersk, łączył się w 

hołdzie dla swego regenta M.kołaja Hoi thy'ego z oka Ąi 
10 lecia zaszczytnego posiadania najwyższej władzy W ę ­
gier, na które to stanowisko wybrała go wola narodu, ja­
ko znakomitego organizatora armii węgierskiej. Staw,’’ je ­
go brawurowych śmiałych czynów w czasie wojny i oso 
bista odwaga wyniosły go bezpośrednio wśród ciężkich 
warunków do roli reformatora i ieorganizatora. Bezwłocz- 
nie po wypędzeniu bolszewików ujał w ręce ster nawy 
państwa, stojącego na krawędzi rozpaczy. Ten bohater 
pracy potrafił przeprowadzić konsolidację swego kra|U, 
tak, że po klęsce wojennej w nowych warunkach pow o­
jennych stał się jakby drugim założycielem kraju.

Mikołaj Horthy urodził się dn. 18 czerwca 1868 roku, 
w Kenderes, w komitacie Szolnok, ze starej i na całą o- 
kolicę znanpj roaziny szlacheckiej. Jako 16-letm młodzie­
niec wstąpił do szkoły kadeckiej, po ukończeniu której 
szybko awansuje. Podczas pierwszego wrzenia na Eałka- 
nie widzimy go przed wrotami Konstantynopola, jako ko­
mendanta pancernika „Taurus", poźnń j jako a ljutanta 
króla i cesarza Franciszka Józefa. W  czasie wojny bałkan 
skiej powier* ino mu krążownik „Budapest", następnie 
„Nowara". W  czasie wojny światowej odznaczył się jako 
komandor pancernika „Habsburg".

Jego największy brawurowy czyn na faluch morza 
pod Otranto, wiosną 1917 roku. W tedy to przedarłszy się 
przez linję nieprzyjacielską, trzymającą cieśninę pod blo­
kadą, udało mu się zatopić 32 większych i mniejszych je­
dnostek bojowych. W  tej b'tw ie morskiej sam został ran­
ny, ale mimo to pozostał na pomoście dowódcy do końca 
bitwy, do czasu, aż przeprowadził flotę w bezpieczne 
mieisce. stosunkowo bez strat i w największym porządku. 
Za ten czyn otrzymał /najwyższe odznaczenie wojskowe, 
order „Maria Theresia", którego się udziela bardzo rzad­
ko, tylko w przypadku nadzwyczajnego osobistego m ę­
stwa.

W  czasie panowama Beli Kima na W ęgrzech udał się 
do swego majątku, który od lego czasu staje ię punktem 
zbornym wszystkich sił kontrrewolucyjnych. W powstają­
cym rządzie w Szegedynie zajmuje zaszczytne mieisce mi-

nistra spraw woiskowych wraz z trudnem zadaniem zor­
ganizowania pierwszycn oddziałów artr.ji, celem uwolnie­
nia kraju od czerwonego terrom. Na czele oddanego so­
bie wojska wkroczył dn 16 listopada 1919 r. na czele ar- 
mji do stolicy W ęgier, gdzie przvjęto go z wielkim entu­
zjazmem.

Zgromadzenie narodowe wybrało go prawie jedno­
głośnie ta regenta, to jest zastępcę k 5la, który ma fun­
kcję króla pełnić do czasu definitywhego w yoo-u  króla 
węgierskiego

Na początku jego regencji przypada ratyfikacja trak­
tatu w Tri mon, Drugiem jego irudnem zadaniem było dwu 
krotne zniweczenie prób b. króla Karola, zajęcia siłą tro- 
nu węgierskiego

Gdy mu udało się pojednać różne waistwy społeczeń­
stwa po uciszeniu burzy, silną ręką zaprowadził wszędzie 
ład. Po unormowaniu stosunków jego osoba mruej jest wi­
doczna. Założył ,,Vitezi tend" stan woiskowy, który sta­
ra się zasłużonych oficerów  i żołnierzy obdarzyć ziem.ą.

Cechuje go j>oczucie obowiązku, takt i altruizm. Bie­
rze w obronę biedniejsze warstwy społeczne i żywo zaj­
muje się sportami, rozumiejąc zadania wychowania fizycz­
nego. Ma dwóch synów i jedną córkę. Miodszy jest inży­
nier em u Forda w Ameryce, starszego spotkał niedawno 
nieszczęśliwy wypadek podczas gry w polo.

Każdy W ęgier jest przekonany, że jego regent wypel 
.lia swoje obowiązki z całem oddaniem się sprawie pu­
blicznej.

KA T O lie KH  Nr. 12

0 sytuację rolniczą #toSt.ańsiwa
W obec wyraźnego prog-amu ministerstwa rolnictwa, 

zmierzającego ao odbudowy cen na zboże, a w szczegól­
ności na żyto, pojawiły się głosy, wyrażające, przypuszczę 
nie, że program ten m? na celu wyłącznie albo prawie 
wyłącznie — . iteresy zjemianstwa, a że natomiast drobny 
rolnik me jest tą zniżką cen w dostatecznej mierze oh  ęty.

Przyjrzyjmy rię, jak wygląda to przypuszczenie 
w świetle cyfr.

Według spisu z 1921 r. —  gospodarstw włościańskich, 
których obszar nie przekraczał 20 ha, było w Polsce —  
3.155.394, przyczem ogółem zajmowały one 13.855.238 ha. 
Jeżeli uwzględnilibyśmy postępy parcelacji, otrzymalibyś­
my pewne, dość znaczne powiększenie tej cyfry. Pragnąc 
jednak, aby nasze obliczenia były czynione z najwięk­
szym możliwie umiarem, pozostawiamy ten wzrost na ubo 
czu ; przyjmujemy za podstawę uane z 1921 r., niższe od 
istniejących obecnie. Prócz tego ograniczamy świadomie 
gospodarstwa włościańskie tylko do 20 ha, chociaż wia­
domo, że normalnie do typu włościańskich za'lcza się go­
spodarstwa do 50 ha. Czynimy to dlatego, aby otrrym ai 
jaśniejszy obraz obecnego położenia tej ludności wiejskiej, 
która przez nikogo nie jest zaliczana do grupy „bogaczy" 
Grunty orne w tych gospodarstwach zajmowały 8.882.395 
hektarów.

W  tym typie gospodarstw pod uprawą żyta znajduje 
się przeć ętnie 27.5 proc. roli, czvli ogółem 2.442.665 ha. 
W  1927 r przy przeciętnym uiodzaju 10,2 q. żyia z jedne­
go hektara, włościanie {posiadający do 20 hu gruntu) że­
brak razem 24.915.183 q. W 1928 r. przy przeciętnym uro­
dzaju 11,4 q żyta z 1 ha —  zbiOr wynosi1 27.8oó28i q. 
W reszcie w 192° r. przy prze !ętnym urodzaju 11,6 q. ży­
ta z 1 ha —  zbiór przedstawił imponującą cyfrę —  
28 334.914 q.

Po pokryciu własnych zapotrzebowań na konsumeję 
ludzką i zwierzęcą oraz na wvsiew —  pozostaje włościa­
ninowi według obliczeń Instytutu uiawskiego około* 34 
proc. żyta na zbyt W obec tego w 1927 r. włościanie posia 
dali na sprzedaż 8.471.162 q„ w 1928 r. —  9.467.554 q.
1 wreszcie w 1929 r. —  9.553.871 u. żyta.

Przyjąwszy pod uwagę ceny dla tychże lat, a miano­
wicie dla 192/ —  43.1U zł. za 1 q. najniższą bo z grudnia 
dla 1928 roku —  33.65 zł. i obecną — 20.75 zł., — docho­

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnerń zaufaniem

LI NOL E UM
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

» 60- c i u  własnych F i l ja ih  P R Z E M Y S Ł  —  L IN ilL E U M  
KRAKÓW, -  Rynek Główny 10.
Warszawa Marszałkowska 143. B le lsK o  W zg órze
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dzimy do wniosku, że, sprzedając cały zapas żyta, w ło­
ścianie mogli otrzymać zań w poszc; egolnych tych trzech 
latach- 3o5.10i 082 zł., 318.583.212 zł. i 198.864.259 zł.

Oczywiście wvmowa tych cyfr będzie tern większa, 
,’eśl. przypomnimy, że przy zwiększonej podaży zbyt jest 
znacznie trudniejszy i że rozpiętość między cenami giełdy 
warszawskiej, iakie wzięliśmy za podstawę, a cenami lo'- 
kalnem- poszczególnych miejscowości, jest obecni o silniej­
sza aniżeli w latach poprzednich i to, oczywiście, na nie­
korzyść cen lokalnych.

Pomiiajac to wszystko jednak i biorąc najhardziej 
optymistycznie, włościanie mogą otrzymać za żyto, w y­
produkowane w 1929 r. w najlepszym wypadku kwotę 
która będzie mniejsza od dochodu z żyta w 1927 roku o 
166.864.259 zł., zaś od dochodu w l92S roku o 120.340.389 
zł, A żeby zorientować się w ogromie tych cyfr przypom­
nimy, że cały podatek gruntowy na rok budżetowy 1928- 
29 bvł obliczony na 46.440.000 zł., a przecież wymienione 
gospodarstwa za .m jjj niecałe 66 proc. wszystkich grun­
tów.

Jeśli ponadto zważymy, że w gospodarce włościań­
skiej 66 proc. budżetu opiera się na produkcii zbóż, a 
także przyjmiemy pod uwagę spadek cen na inne zboża, 
a więc na pszenicę z 54 09 zł za 1 q w 1927 r. do 36.50 
zł. obecnie, na jęczmień z 41.40 zł. do 25.25 zł i na owies 
z 38.30 na 10.38 zl., —  to wówczas stanie przed nami w ca 
łej swej jaskrawości ogrom zubożenia włościaństwa.

Najw ększem błędem byłoby przypuszczenie, że bez 
odbudowy cen na zboża wogóle, a w szczególności cen na 
żyto może być mowa o skutecznej pom ocy dla drobnego 
rolnika W szelkie kroki, szkodzące polityce podniesienia 
ceny na zboie , są wymierzone yraźnie i przedewszyst- 
kiem przeciwko włościaństwu. Zrozumienie tego stanu 
rzeczy jest komecznością tem większą, że chodzi o 17.5 
miljona ludzi, którzy musza ograniczać swe spożycia, któ­
rzy nie maią za co kupować najpotrzebniejszych rzeczy, 
a Których nędza rykoszetem uderza we wszystkie pozo­
stałe warstwy społeczne i we wszystkie gałęzie produkcji.

A. t ambr; yel

W y n a l w K i ,  c u d a  T e c h n  k i .
STRZAŁY Z MORFINĄ.

Angielski kapitan Barnet Harris skonstruował nową 
broń myśliwską, której strzały nie zapijają Broń ta umo­
żliwia pojmanie grubego zwierza bez zabijania go a zatem 
urn >żlivna nowy sposób polowania, przeciw któremu na­
wet miłośnicy zwierząt nie będa mieli zastrzeżeń. N abo­
je nie zawierają żadnego materjału wybuchowego, lecz są 
to pewnego rodzaju strzały zawierające morfinę.

Naboje w kształcie strzały trafiwszy zwierzę zagłę­
biają się w jego ciało aż nie natrafią na kość; wtedy mor­
fina wylewa się i po ehwili zwierzę trać. przytomność. 
Konieczne jest jednak dozorowanie nabojów, bowiem i- 
lość morfiny zależy od wielkości i wytrzymałości zwie­
rzęcia Ilość za wielka mogłaby zwioizę zabić.

Doświadczenia wynalazcy wykazały praktyczność 
strzelby morfinowej W  polow aniu na byka, 'zwierz stra­
cił przytomność w 10 sekund po strzale. Harris udał się 
na polowanie na dziką zwierzynę w A fryce w towarzy­
stwie karłów: kiedy upolował antylopę i pozornie martwą 
ożywił przykładając jej zimne okłady dwaj towarzysze są­
dząc, że to jakieś czary, uciekli. Następnie upolował w ten 
sam sposób młodego nosorożca i przywiózł go do domu 
zanim odzyskał przytomność.

n o w y  m o t o r  l o t n i c z y .
Dopiero obecnie angielskie sfery lotnicze podały do 

wiadomości nieznane dotąd szczegóły tecnnicznego przy­
gotowaniu do zeszłorocznych międzynarodowych zaw o­
dów bydroDianowych o puhar Schneidra. Okazuje się, 
że silnik „ R olls-R oyce" w sup« rhydrcplanie S. 6. który 
2dobył puchar, osiągając największą z dotychczasowych 
znanych, szybkość przeszło 500 km. na godzinę, ma moc 
około 200u koni. Jest to olbrzym u, moc sutika dle apara­

tu stosunkowo małego. Technicy spodziewają się, że ten 
sam silnik „Rolls R o y ce a "  ulepszony, będzie miał moc 
conaimniej 2500 koni. W  związku z tem przypominają, że 
największy silnik hydroplanów angielskich w zawodach 
schneidrowskicb w r. 1927, miał moc zaledwi" 9u0 koni. 
Jest to zatem olbrzymi postęp uczyniny w c ’ągu dwóch 
lat.

Iiydroplany italskie, które jedynie współzawodniczy­
ły z angielskiemi w roku zeszłym, miały każdy po dwa sil­
niki o mocy łącznej 1800 koni. Lotnicy italscy sądzui, że 
z taką energją połączonych w dwóch silnikach iednego 
aparatu uda się łatwo osiągnąć zwycięstwo, tymczasem 
doświadczenie wykazało, że ta sama moc w jednym silni­
ku daje bezwzględną wyższość.

OKRĘT ELEKTRYCZNY.
Pierwszy okręt z turbinami elektrycznemi spuszczo­

ny został na wodę w dokach okrętowych w Camden, w 
stanie New-York. Okręt ten mogący rozwijać bardzo zna­
czną szybność przeznaczony jest dla komunikacji pomię­
dzy Stanami Zjednoczonemi a republikami południowo­
amerykańskiemu
NOWY WYNALAZEK EPOKOWY KSIĘDZA POLAKA-

W  życiu dzisiejszych społeczeństw radjo odg-ywa dzi 
siaj wybitną rolę, niestety radjowe apaiaty lampowe są 
drogie, to też odbiór większych ilości stacyj jest możliwy 
jedynie dla ludzi zamożniejszych. Pozostali zadawał nią sio 
detektorami, odbierającymi stanię miejscową na słucnaw- 
ki.

Detektor kryształkowy ma tę zaletę, że odbiór jest 
czysty, niczem nie skażony, Czego me daje się osiągnąć 
w aparatach larnpow7 :h

Ostatni numer ,Kadja" donosi o niezwykłym wyna­
lazku Polaka ks. prałata Podbielskiego z Warszawy, od 
wielu lat p acujacogo z zamiłowanem w dzied^nie radio­
techniki. Tosi to dwudedektorowy odbiornik („Radło" 
przedstawia to niejasno, nazywając odbiori ik w nnem 
miejscu dwukryształkowym), o dwóch kondensatorach, 
który na głośnik odbiera pięknie i giośno wszystkie stacje 
Europy. Koszta budowy tego aparatu wynoszą 160 do 180 
złotych.

Artykuł, z którego wiadomość tę czerpu my, nie za­
wiera niestety żadnych bliższych i szczegółowych danych 
o tym. niezwykłym wynalazku. Jeśli informacje o nim są 
prawdziwe, aparat ks. prałata Podbielskiego stanowiłyby 
przewrót w dalszym rozwoju radjofonji Ks prałat Pod- 
bielski zapowiada, że niedługo ogłosi schemat swego apa­
ratu. W wywiadzie zaznacza jedynie, że piękne właściwo­
ści swego aparatu zawdzięcza wykorzystaniu wszelkich 
subtelności aparatury i instalacjji radjowe;, wyzyskaniu 
kierunkowej anteny, oraz użvwaniu do anten drutu izolo 
wanego, pociągniętego emaiją.

Na razie aparaty ks. prałata Podbielskiego posiada 
kilku jego przyjaciół, oraz nuncjatura papieska w W ar­
szawie.

SAMOLOT STARTUJĄCY PIONOWO,
Według wiadomości prasy czeskiej, na lotnisku Za­

kładów „Skoda" w Pilznie miano ostatmo dokonać, z wy­
nikiem podobno pomyślnym, próbnych wzlotów nowego 
typu samolotu, zdolnego do startowania w kierunku pro­
stopadłym Aparat jest konstrukcji miejscowej i został 
zbuaowany według' projektów naczelnego pilota „Skód'
O szczegółach konstrukcji i wyników prób brak narazie 
bliższych danych, skutkiem czego trudno sobie urobić 
opinię co do praktycznej celow ości nowego aparatu. W  
każdym razie jednak, gdyby informacje dzienników cze ­
skich miały się potwierdzić, nowv ten wynalaze1 stano­
wiłby rewelacyjny przewrót w dotychczasowych zasa­
dach budowania samolotów, a jednocześnie rozwiązywa­
łyby problem zakładania małych i mekosztownych lot­
nisk, co dla ceiów  komunikacyjnych miałoby pierwszo 
rzędne znaczenie, —  o ile oczy71 -ści. nowy aparat „Sko­
dy1 okazałby się zdolnym n .(tylko do pionowego starto­
wania, ale również prostopadłego lądowania. O tej ostat­
niej, znacznie trudniejszej do osiągnięcia, właściwości apa 
ratu „Skody1 prasa jednak nie wspomina ani słówkiem.
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SPRAWY GOSPODARCZE. KRONIKA
135 MILJONóW NA BUDOWĘ DRoG.

Przyjęty przez Radę Ministrów projekt ustawy o fun­
duszu drogowym przewiduje następujące źródła docho- 
cióv.. 1] opłaty od pojazdów mechanicznych, 2) podatek 
od biletów za przejazd lakierni pojazdami, 3) grzywny za 
Lrrzekro:zenia o ruchu na drogach 4) specjalna dotacja 
Skarbu. Łącznic utworzyć to ma fundusz w wysokości 135 
initjonów złotych. Poszczególne opłaty wvnoszą rocznie: 
MJ :ł. od każdych 100 kg. wagi samochodu prywatnego Jo 
lóOO kg., powyżej —  po 50 zł.; 50 zł. od 100 kg. samocho­
dów zarobkowych; 25 zł. od 100 kg. wagi c ;ężarowyeh 
Prywatnych; 35 zł. o iie samochód waży ponad 1500 kg.; 
35- 45 zł. od 100 kg. wagi samochodów ciężarowych za­
robkowych; od motocykla po 40 zŁ, n dprzyczepki po 60 
zł. Opłaty od biletów wynoszą 30 proc. ceny biletu Od 
opłat zwolnione są traktory rolnicze, samochody państwo­
we i komunalne.

DOBRY STAN ZASIEWÓW OZIMYCH.
Według zestawień gł urzędu statystycznego w W ar­

szawie ogółem obsiano 8.762 tys ha w Polsce zbożem o- 
zimem, w tem pszenicą: 1 510 tys. ha, żytem 5.983 tys. ha 
i jęczmieniem i .269 tys. ha.

W  porównaniu do powierzcnni zasianej oziminami w 
r. 1923, jeżeli powierzchnie te przyjąć za 100, ogólna po 
w erzchaid zasiana w roku bieżącym oziminami wynosi 
100,8, a wiec nieco wzrosła, powierzchnia zasiana psze­
nicą ozimą w tym roku wynosi 102,6, żytem —  100,6 na­
tomiast jęczmieniem — 99.7, a więc nieco się zmniejszy­
ła.

Stan zasiewów ozimych w stopniach w tym roku jest 
lepszy, niż w icku  ub., gdyż stan pszenicy oznaczono na 
3,8 podczas gdy w roku uh —  na 3,7, stan zaś żyta osza­
cowano na 4,0, podczas gdy w r. ub. na 3.8. —  Jak wia­
domo. stopień 3 oznacza stan średni, przeciętny, —  4 zaś 
stun dobry.
FORD BUDUJE FABRYKĘ SAMOCHODÓW W  GDY NI.

W tycn dniach bawił w Gdyni delegat Forda, p. świa- 
topełk-Mirski celem ustalenia z zarzą lem m Gdyni osta 
tecznych warunków założenia wielkiej montażown: samo­
chodów Forda w Gdyni.

Dowiadujemy się, że pomiędzy zarządem m. Gdyni a 
przedstaw Icielem Forda doszło do zupełnego porozumie­
nia tak, iż sprawa budowy monlażoymi już w krótkim 
czasie zostanie podjęta.

DLACZEGO?
Na podstawie badań, przeprowadzonych w Państwo­

wym Banku Rolnym okazuje się, że w Banku tym zalega:
1) podań o pożyczki długoterminowe na sumę 87 mi- 

Ijonów złotych;
2) podań o pożyczki na cele melioracyjne na sumę 

50 miljonów zrotych.
3) podań o pożyczki na inwestycje rolnicze na sumę 

42 miljonów złotych.
Z pośród wniesionych podań Państwowy Bank Rolny 

uznał za słuszne i zasługujące na uwzględnienie podania 
na ogólną sumę 150 miljonów złotych; w wielu wypadkach 
Państwowy Bank Rolny przyznał pożyczki na papierze, 
a nawet wystaw ił promesy. i

I podania te uznane za słuszne i uzasadnione przez 
Bank leżą niezałatwione -  bo niema pieniędzy .

Najsłuszniejsze i najbardziej uzasadnione potrzeby 
wsi leżą meuwzględnione.

PŁACIMY DŁUGI.
Skarb państwa wypłacił w styczniu r. b. tytułem spła 

ty kapitału odsetek długów zagranicznych państwa pol­
skiego 8,873.417 zł., z czego na poczet 7 proc. pożyczki 
stabilizacyjnej 5,599.191 zł., 8 proc. pożyczki z 1925 r. 
(Diilonu) 2,742.308 zł. oraz długu w obec W łoch 532.000 
złotych

KALENDARZ TYGODNIOWY.
Marzec.

23 Niedziela. Felagji.
24 Poniedziałek. Tv „ oteusza.
25 W torek. Zw. N. M. Panny.
26 Środa. Emanuela ni.
27 Czwartek. Ruperta b.
28 Piątek. Sykstusa p.
29 Sobota. Eustachego o.
STRASZNY CZYN PARALITYKA. Wieś Czarna Stru 

ga pod Sosnowcem stała się widownią sliaszhwej trage­
dii. Mieszkaniec tej ws: 27-letni Aniom Małota, nieule­
czalnie chory i nie mogący od dwóch lat chudzić z pow o­
du paraliżu nog w przystępie rozpaczy zabił wystrzałem 
z rewolweru żonę swa 24-letnia Kotnelję, poczem z p o ­
wodu zacięcia się rewolweru, usiłował popełnić samobó, 
stwo przez wypicie większej dozy lekarstwa, przeznaczo­
nego do nacierania sparaliżowanych nóg, a zawierające­
go substancje trujące.

Małota, przewieziony został do szpitala, iest jednak 
bardzo mała nadzieja utrzymania go p^zy życiu

OSZUST SPRZEDAŁ 1.70( METRÓW TORU TKAM  
WAJOWEGO Niebywałą sensację wzbudziła w W arsza­
wie t zw. „afera tramwajowa", doty ząca podmiejsaiej 
linji tramwajowej, mającej połączyc Warszawę z Izabeli­
nem. Budowę tej linji prześladował od dłuższego czasu 
„pech". Jeden z przedsiębiorców umarł drugi zbankru­
tował, w obec czego po zbudowaniu 1700 metrów trasy 
dalszych prac zaniechano.

Teraz wypływa na widownię osooa niejakiego A lfon­
sa Cyniana. Spryciarz ten znany już byl poprzednio W ar­
szawie ■/. tego, że... sprzedał svłnnv pomnik króla Zygmun­
ta Ill-ego. stojący na piacu Zamkowym za 50 zł. za po­
kwitowaniem, które opiewało:

—  „Niniejszem kwituję z odbioru 50 (pięćdziesięciu) 
złotych ża sprzedaną z wolnej ręki kolumnę Zygmunta"

Otóż Oyman zgłosił się przed niedawnym czasem do 
dozorcy, pilnującego zbudowanej części toru koleJki elek­
trycznej W arszawa— Izabelin i przedstawił mu się jako 
inżynier z zarządu budowy, zaopatrzony w nieograniczo­
ne pełnomocnictwu!. Z wiedzą dozorcy oszust, polecił ro­
zebrać całe 170C metrów trasy, a szyny, podkłady słupy 
i druty sprzedał. Afera wyszła na jaw dooi :ro wtedy, gdy 
Cynian wraz. z pieniędzmi ulotnił sie.

EPILOG SPRa W Y  O ZAMORDOWANIE ZAKON­
NICY, W  listopadzie r. ub. rozegrała się w jednym z k o­
ściołów w Żółkwi krwawa tragedja. W czasie nabożeństwa 
dostała się na chor niejaka Redkówna, uczennica tamtej­
szego seminarjum nauczycielskiego i zakradłszy się ztyłu 
strzeliła do siostry Prudencji, zakonnicy, która poniosła 
śmierć na miejscu. Redkównę policja odstawiła do w ię­
zienia sądu okręgowego karnego we Lwowie —  gdzie 
prowadzono dochodzenia w tej spray/m.

Na zarządzenie prokuratora, sędzia śledczy wypuścił 
Redkównę na wolną stopę, bowiem na poastawie orze­
czenia psychjatrów, którzy od dłuższego czasu obserw o­
wali sprawczynie mordu, ustalono, iż Redkówna za czyn 
swój nie może odpowiadać, jako chora umysłowo. Rodzice 
zabrali Redkownę pod swoją opiekę.

Odpowiedz:- ded i Adm.
Franciszek Rybkiewicr — Żółtanice. Prenumeratę za 

I półrocze 1930 z podziękowaniem otrzymaliśmy.
1 P. Piotr Wojs —  W ielogłowy. Prenumerata zaołaco- 

na do 30. 6. 1930.
P, Jan Trawa —  Bujne. Gazetę posytamy nadal, gdyz 

prenumeratę wynosi tyle co i w zeszłym toku
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P O W S I N  O G A
H U M O R  I S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

Wywiad Powsinogi 2 Redaktorem.

\  1 jAOMINlfTRAtJA?

' &  -------------

Z człekiem to wse tak, kiei sie z różnymi Dąbskimi 
i Putkam zadaie! Ani się bracie nie obejrzysz a jużeś zeł­
gał a polem odwołuj i przepraszaj pieknie Tak było i ze 
mną.

>ówiłek wam w; zeszłą nitdzieję, że z okrutnej tro­
ski redachtor „Ludu" posiwiał a pani z Adimnistracyii 
pitknie wyłysiała.

I dostałek się!
Jako to było opowiem, .Siedzę se w onej, com wam 

mówił, karczmie i myślę co byłoby nieźle kiebym tak ,a- 
ki wywiad zrobił. Łońskiego roku tom robił wywiad z 
Dziadkiem i fajnie wyszło. A le z kiem? Putek pobiłby 
nuę, ] ebermann żyd, Ignac ogłuchł od dzwumenia w Sej­
mie a zreśtą wse zadawać się z wrogami to tyż nie fajnie.

Chvba zrobić ten wywiad z naszym redachtorem. R o­
bił go kiesi Bartek Cholewa, gazda na śtyrych morgach 
to mogę i ia.

Pomyślane i zrobiono!
Posztdłek.
Zachodzę na Karmelicką ulicę, pukam pieknie, —  

proszą!
Kiej moją gębę w dźwierzach uwidzieli nagle sycko 

ucichło Oho —  myślę se —  źle lest. deszczem się nie o- 
pam_ętał a ta Pani z Administracyji na mnie: A ty taki a 
owaki. —  Coś wypisał na mnie 1 Odwołasz czy nie powsi­
nogo, huncwocie!

—  Odwołam —  odwołam panicko, rzeke, bo każdy 
przecie widz' żem zełgał jak nieprzymierzając redachtor

Chłopskiego Sztandaru ', ale w.adomo zła kompanija, to 
się człek psuje

—  Ano kiedy odwołasz to dobrze a teraz czego ci 
trzeba7

—  Malućki wywiadzik z redachtorem...
—  Podź —  rzecze redachtor —  Jo drugiej izby.
S-ednmy.
—  Gadaj —  rzecze on — co masz gadać, bo czasu ma 

ło. Czego się na mnie tak patrzysz?
—  Za przeproszeniem —  rzekę —  bez to, że myślę

se: tamto z administrjacyją odwołam, ale o was to nie, boś 
cie siwy.

—  Siwym —  rzecze redachtoi —  bom pod bolszewi­
cka „stienką" stał.

—  Syćko —  rzekę —  jedno. A  od redachlorstwa po­
siwieć to tyż nie hańba, więc nie odwołam.

—  Całe twoje szczęście, że niema już dekretu praso­
wego —  ale do rzeczy, czego ci trzeba? .

Baj to! myślicie —  mówię mu —  że to tak jak z ręka­
wa, wywiad trza robie pomalućku — wywiad to nie kon 
stytucja.

Nie bedem wam opowiadał calućkiego gadania ino 
co nieco.

Gwarzyliśmy se fajnie i spokojnie ale kie^ześlimy na 
czytelników redachtor zachmurzył się

—  l T nas —  rzecze —  tyż dzielą się czytelnicy na pra 
wicę, centrum i lewicę.

—  Jak to? —  pytam.
Ano tak: Prawica to są prenumeratory które płacą 

jak się patrzy, są poniektóre co już na rok 1993 zaołacili 
i wse się dziwują że się im upomnienia nie posyła. Krzyw- 
dują se, jako że nie są gorsze od inszych Niech im Pan 
Jezus —  rzekę — da zdrowie i niech do tych roków do­
żyją a insze?

Centrum to tacy co  płacą za dwa roki wstecz ale 
płacą, najgorsi to są ci z z lewicy. Ci to czytać czytają, 
nawet proszą o posłanie gazety, a gdy przyjdzie rachunek 
a potem upomnienie to w ten moment jeden pisze co 
umarł i jacy tylko na pochowek se śparuje a w destamencie 
to każe zapłacić, inszy że est już inwalida kompletny 
przez ręki, przez nogi, —  głowę ma drewnianą a syćko 
insze sztuczne, więc niech mu ri Jachcyjo przeświętno da­
ruje.

Inszy pisze że takiego jak on imienia we wsi nima i 
że widno wóil abo poćciarz gazetę brali.

Jeden to nawet sprzedawał gazetę bez dwa roki i 
kupił se za to kabat i portki a potem prosił żeby mu da­
rować —  różnie bywa.

Kiejśmy se tak gwarzyli w drugiej izbie pani z admi­
nistracyji tłukia na maszynie upomnienia i tłukła a potem 
to mi się skarżyła, że poniektórego prenumeratora to i z 
pod upomnień owych już nie widać, telo ich nań soada a 
on wse cicho siedzi i czeka poKiel go nie zasuje dc cna.

W yszedłek z redachcyji zły jak diasi. W ezmę bracia 
palika z chłopskiego płota i bedem prai, bo to i Powsino­
dze nie honor, że lepsi od niego gazdowie są takie płatni- 
ki. Kie; speikam takiego —  to zapłacę za niego i niech 
się całe. życie wstydzi, ze mu powsinoga fundował

DOBRY SYNALEK.
Jakiś starszy pan spotyka młodzieńca.
Przed chwilą spotkałem pańskiego ojca. Co za prze­

śliczne białe w łosy ma ojciec pański!
ak, te w łosy ojciec mnie zawdzięczał

TERMINATOR SZEWSKI U RZEŹNIKA. - 
\ Proszę funt kiełbasy, ale takiej nieświeżej, jak zeszłym 
razem. 1

A  dlaczegóż tnt. być nieświeża?
Bo majster powiedział: Jak jeszcze raz taką przynie' 

siesz, to ją sobie sam zjesz!
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak” najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, go 'ciec, kurcz mi«jś„’owy, po. ażenie, łamanie w krzyżach 

ból głowy, ból zębów i inne podobne 'przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

D O  N A C I E B A J i lA

hi

I C H T I O M E N T O L
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Icht omentol jest n^jepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdz: ,/ego Ichtiomenitolu:

-  ’*atosj»j* __apteKi SZYMONA EDELMANA t -  — 1 ! ayoKa
Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem naieżytości albo za zaliczką:'

5 llaKonów z opłaconą pocztą i pakowaniem za 13 zł, 10 ilaKonów opłaconą po* 
cztą i opakowaniem za 24 zł. 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 3 zł.

w *

CHOROBY PŁUCNE są uleczalne
GRUŹLICA PŁUC. SUCHOTY, KASZEl SUCHY, KASZEL ŚLUZOWY, NOCNE POTY, KĄTAR 
OSKRZEI1, KATAR KRTANI ZAFLEGMIENIE, KRWOTOK GWAŁTOWNY, KRWIOPLUCIE 
CIĘŻKOŚĆ, RZĘŻENIE ASMATYCZNE, KŁUCIE W BOKU i t. d. s t uleczalne. Już tysiące osób 

zostało wyleczonych. Proszę żądać mojej książki p t.
„ N O W Y  SYSTEM C O Ż Y W C Z Y "

który już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwyjfelyi i tryoie życia i ułatwia szyb 
ko zwalczać chorobę. Waga ciała zwiększa się, a stopniowe zwapn.enie kc; cierpienia. Powagi w za­
kresie wiedzy lekarskiej potwierdzaj” zalety mojej metody i chętnie ;ą zalecają. Im wcześniej rozpocznie 

kurację podług mojej metody, tern iepaz" osiąga się wyniki.
Z u p e łr .je  gratis

otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A  więc każdy komu 
dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpieczni", niech napisze jeszcze dzi 

siaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyn a wskazówkj.
Zupełnie bezpłatnie.

bez żadnego zobowiązania ze swej at/ony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za dosko­
nały przez wybitnych profesorów’

N ow y soosób odżywiania.
To tt w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo 
Niech każdy się nauczy i wzmocni dąisnie do zd ow a i książk’ doświadczonego lekarza. Książki ta dodaje o'uchy i rac.ości życiu i zwraca 

si; z apelem dr wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: C LI _łG FULGNER, Berlin, — NeuRdlln Ringbahnstrass? Nr. 4. Oddział 634

••••M  M t Ć N N a . N M i ^ W M ł N W o ^ ż N  « » N M
WIELKI DOCHÓD mają zapewniony agenci sprze­

dający Kosy i inne narzędzia rolnicze —  firmy —  krajowe 
Przedsiębiorstwo Rolnicze „K osa" Lwów, Chodorowskie - 
go 10. Informacje i prospekty wysyłamy na żądanie.

POSZUKUJE SIE AGENTÓW dc sprzedaży Kos za 
v ysoka prowizia. Informacje i zgłoszenia Hurtownia Kos 
„Orien.“ Lwów, ul. Asnyka 9.

PALACZ CEGŁY i t. p .  WYROBÓW
z długoletnią praktyki ua Węgrzech z chlubnemi świadectwami 
i praktyką z aparatem „Ruetz". Chciałby wrócić do kraju azuLa 
więc odpowiedniej posady. Adres StabisłPW K t r t l t z c

X, B n śly t i 1 
Ujhegyi ut 11-7

Ważne!!
tła F r r  w ielebnego Dnchowiaństw a.

Znany zakład krawiecki po ś. p. Tom~SZU K um orze istniejący od 
30 lat jest sadal prowadzony pod fachowem kierownictwem Jana 

NedzowsKiago
Tarnów ul. sw. Anny 1. 4.

WIELKA AW ANTURA O SYNAGOGĘ W  ANTOPOLU.
Miasteczko Antopol, stało się przed paru dniami wi­

downia gorszących zajść wśród ludności żydowskiej. Oto 
grupa żydów bezbożników, usiłowała urządzić w m iejsco­
we' synagodze teatr. Gdy o tem ńą dowiedziała ludność 
pobożna, przyszła pod synagogę w celach obiony świąty­
ni przed profanacją

Niebawem wybuchła na tem tle obustronna walka na 
kije, noże itp., która trwała przez cały dzień. Dopiero sil­
ny oddział policji zdołał po wielkich wysiłkach opanować 
sytuację i walkę uśmierzył.

MORDERCA W YZNAŁ SW Ą  W ą  TO lS-tu LATACH  
NA /O Ż U  ŚMIERCI

W małej w iosce Ryszniówce, w pow. krzemiemec<cuą 
na W ołyniu wymordowano przed 15 laty kupiecką rodzi­
nę Gruberów. Podeji zenie padło ivówczas na dwóch żoł­
nierzy rosyjskich, których na podstawie znalez.eniu przy 
nich rzeczy należących do zamordowanych, wojskowa 
sąd doraźny kazał rozstrzelać. Obecnie wyszło na j?w, że 
sprawcą morderstwa był kto inny. Oto bowiem leżący na 
łożu śmierci żyd, niejak Mazur, zeznał prz“ d rabinem i 
świadkami, że on właśnie przed l5-*u laty do onał morder 
stwa na rodzinie swych wsDÓfziomuow Zbrodniarz, w y­
powiedziawszy swe straszne zeznanie, -konał.

Pren. w Polsce rocznie 10 zł. Kwart. 2‘50 zł.
W A m eryce  na cały rok 2 dolary We Francji 30 fr. 

W  Dauji 10 kor. Czechosłowacji 40 k, cz.

Redaktor odpowiedzialny
MlCHAŁ

SABATOWICZ

Red. i M m . Kraków, nb Karmelicka 29 tefon 3012. 
;FNY uCiOSZEŃi Cata ŚJO xl. — pił »łr. 150 *ł. cwiai f 

•tr. 75 zł. #tr. ósemka 36 zł. W tekście 2 razy droiej, drobin 10
Łr* ałowo n*imniej 3 zł.

KONTO CZEKOWE w P. K. O NR. 400.600

Wydawca: Spółka wydawnicza „LuJ Katolick 
Drukarnia L. Gronuzia i Ski, Kraków, ul StoUrzkk L. 6 rlef. 1018.


